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13 травня харцери 18-ї здол-
бунівської дружини «Скала», 
29-ї здол бунівської дружини «Гори-
зонт» та 7-ї костопільської дружи-
ни «Світанок» узяли участь у Ночі 
музеїв у Вищому адміністративно-
му суді у Варшаві. На заході також 
виступив гурт «Бонум» із Культур-
но-просвітницького центру імені 
Тадеуша Чацького у Здолбунові.

Згодом молодь із Костополя та 
Здолбунова відправилася в хар-
церське подячне паломництво до 
Ватикану. Тут 17 травня разом із 
харцерськими делегаціями з усьо-
го світу вони взяли участь в аудієн-
ції з Папою Франциском на площі 
Святого Петра та подячному мо-
лебні в Соборі Святого Петра у Ва-
тикані на честь блаженного Сте-
фана-Вінцентія Фреліховського, 
визнаного 20 років тому покрови-
телем польських харцерів.

«18 травня ми вирушили до 
Монте-Кассіно, щоб долучитися до 
заходів із нагоди 79-ї річниці бит-
ви. Ми також відвідали монастир 
і цвинтар. Навіть злива не завадила 
нам це зробити», – розповів Олек-
сандр Радіца, комендант харцер-
ського загону «Волинь».

Він додав, що під час перебу-
вання на Польському військовому 

кладовищі в Монте-Кассіно харце-
ри відвідали могили похованих там 
воїнів Армії Андерса, які походили 
з Волині. Вони вшанували пам’ять, 
зокрема, Яна Савчука із села Буде-
раж на Здолбунівщині, Яна Коваль-
ського з колонії Антонівка-Борек у 
колишньому Володимирському по-
віті, Станіслава Бичека із села Боя-
нівка біля Рівного, Алоїза Мярков-
ського з військової осади Уланська 
Доля на Дубенщині, Владислава Ма-
тушека з колонії Загай і Мечислава 
Бурого з Олики в довоєнному Луць-
кому повіті. Вони також відвідали 
могили генерала Болеслава-Бро-
ніслава Духа, уродженця Борщева 
на Тернопільщині, командувача 
3-ї карпатської стрілецької дивізії, 
та інших військових, які спочивають 
на цьому некрополі.

Після повернення додому 
харцери готуються до наступної 
подорожі. На них чекає участь 
в урочистостях із нагоди внесення 
мощей блаженного Стефана-Він-
центія Фреліховського, покровите-
ля польських харцерів і мученика 
концтабору «Дахау», до храму Бо-
жого Провидіння у Варшаві, які від-
будуться 3–4 червня.

Наталя Денисюк
Фото надав Олександр Радіца

Харцерське 
паломництво

Харцери із загону «Волинь» узяли участь у за-
ходах із нагоди 79-ї річниці битви під Монте-
Кассіно. Перед тим, як прибути туди, вони по-
бували на Ночі музеїв у Варшаві та на аудієнції 
з Папою Франциском на площі Святого Петра 
у Ватикані.

Harcerska  
pielgrzymka

Harcerze z Hufca «Wołyń» wzięli udział w uro-
czystościach z okazji 79. rocznicy Bitwy o Mon-
te Cassino. Zanim tam przybyli uczestniczyli 
w Nocy Muzeów w Warszawie oraz w audiencji 
z  papieżem Franciszkiem na placu Świętego 
Piotra w Watykanie.

13 maja harcerze z 18. Zdołbu-
nowskiej Drużyny «Skała», harcerki 
z 29. Zdołbunowskiej Drużyny «Ho-
ryzont» i 7. Kostopolskiej Drużyny 
«Świt» wzięli udział w Nocy Muzeów 
w Naczelnym Sądzie Administra-
cyjnym w Warszawie. Na imprezie 
wystąpił również zespół «Bonum» 
z  Kulturalno-Oświatowego Centrum 
im.  Tadeusza Czackiego w Zdołbu-
nowie. 

Następnie młodzież z Kostopola 
i Zdołbunowa udała się w harcerską 
pielgrzymkę dziękczynną do Waty-
kanu. Tu 17 maja wraz z delegacjami 
harcerskimi z całego świata wzięła 
udział w audiencji z papieżem Fran-
ciszkiem na placu Świętego Piotra 
oraz w dziękczynnej mszy w Bazylice 
Świętego Piotra w intencji błogosła-
wionego Stefana Wincentego Freli-
chowskiego uznanego 20 lat temu 
za patrona polskich harcerzy.

«18 maja wyruszyliśmy na Mon-
te Cassino, aby wziąć udział w uro-
czystościach w 79. rocznicę bitwy. 
Zwiedziliśmy też klasztor i cmentarz. 
Nie przeszkodziła nam w tym nawet 
ulewa» – powiedział Aleksander Ra-
dica, komendant Harcerskiego Hufca 
«Wołyń».

Dodał, że będąc na Polskim Cmen-
tarzu Wojennym na Monte Cassino 

harcerze odwiedzili groby pocho-
wanych tu żołnierzy Armii Andersa, 
którzy pochodzili z Wołynia. Uczcili 
pamięć m.in. Jana Sawczuka ze wsi 
Buderaż w przedwojennym powiecie 
zdołbunowskim, Jana Kowalskiego 
z kolonii Antonówka Borek w powie-
cie włodzimierskim, Stanisława Bycz-
ka ze wsi Bojanówka koło Równego, 
Alojzego Miarkowskiego z osady 
wojskowej Ułańska Dola w powiecie 
dubieńskim, Władysława Matuszka 
z kolonii Zagaje oraz Mieczysława 
Burego z Ołyki w powiecie łuckim. 
Byli także na grobie urodzonego 
w  Borszczowie na Tarnopolszczyź-
nie generała Bolesława Bronisława 
Ducha, dowódcy 3 Dywizji Strzelców 
Karpackich, i innych spoczywających 
na tej nekropolii żołnierzy.

Po powrocie do domu młodzież 
harcerska przygotowuje się do kolej-
nego wyjazdu. Czeka ją udział w uro-
czystościach związanych z wprowa-
dzeniem relikwii błogosławionego 
Stefana Wincentego Frelichowskie-
go, patrona harcerstwa polskiego, 
męczennika obozu Dachau, do Świą-
tyni Opatrzności Bożej w Warszawie, 
które odbędą się 3–4 czerwca.

Natalia Denysiuk
Zdjęcie udostępnione 

przez Aleksandra Radicę



2 25 травня 2023 Співпраця

Два міста, дві вежі, 
один проєкт

Проєкт «Таємниці двох веж: промоція історичної спадщини 
Луцька та Любліна через інноваційні технології» об’єднав 
дослідників середньовічної та ранньомодерної історії обох 
міст. 11 травня вони стали учасниками круглого столу, на 
якому представили свої напрацювання.

Dwa miasta, dwie 
wieże, jeden projekt

Projekt «Tajemnice dwóch wież: promocja dziedzictwa histo-
rycznego Łucka i Lublina poprzez innowacyjne technologie» 
zgromadził znawców średniowiecznych i nowożytnych dziejów 
Łucka i Lublina. 11 maja wspólnie zasiedli przy okrągłym stole, 
podczas którego zaprezentowali swoje referaty.

Spotkanie na temat «Życie w średnio-
wiecznych i nowożytnych miastach – Łucku 
i Lublinie» odbyło się w formacie mieszanym 
(uczestnicy z  Ukrainy brali udział off-line, z  Pol-
ski  – on-line) w sali konferencyjnej Centrum 
Świadczenia Usług Administracyjnych w Łucku. 
Wzięli w nim udział nie tylko przedstawiciele be-
neficjentów projektu i prelegenci z obu krajów, 
ale także historycy zainteresowani tematem.

«Celem okrągłego stołu jest połączenie wie-
dzy naukowców i krajoznawców na poziomie 
transgranicznym, aby przygotować wspólne 
opracowanie, które opowie o codziennym życiu 
średniowiecznego i nowożytnego Łucka i Lubli-
na» – powiedziała Anna Winciuk, kierownik Wy-
działu Współpracy Międzynarodowej i Działalno-
ści Projektowej Łuckiej Rady Miejskiej.

Dzięki projektowi «Tajemnice dwóch wież» 
realizowanemu w ramach Programu Współ-
pracy Transgranicznej Polska–Białoruś–Ukraina 
2014–2020 partnerzy planują zwiększyć liczbę 
zwiedzających Stare Miasta w Łucku i Lublinie 
jako miejsc o wysokiej koncentracji obiektów 
dziedzictwa historycznego, a także wzmocnić 
zainteresowanie zabytkami poprzez stworzenie 
nowych transgranicznych i innowacyjnych pro-
duktów turystycznych, m.in. aplikacji mobilnych, 
które zostaną ze sobą połączone: z łuckiej aplika-
cji będzie można przejść do lubelskiej.

Ponadto w ramach projektu powstanie wspól-
ny film promujący dziedzictwo historyczne i kul-
turowe Łucka i Lublina oraz e-broszura.

W filmie promocyjnym znajdą się po trzy 
obiekty zabytkowe w Łucku (Zamek w Łucku, 
Wieża Czartoryskich, Cerkiew Podwyższenia 
Krzyża Pańskiego) i Lublinie (Brama Krakow-
ska, Bazylika oo. Dominikanów, Baszta Gotyc-
ka). Zgodnie z wizją pomysłodawców wystąpią 
w  nim nie tylko aktorzy, ale także animowane 
postacie 3D. 

Na e-broszurę «Życie codzienne historycznego 
Łucka i Lublina» o charakterze popularnonauko-
wym złożą się artykuły ukraińskich i polskich eks-
pertów. Publikacja będzie bezpośrednim efektem 
okrągłego stołu odbywającego się 11 maja. 

«Jesteśmy dumni, że królowie przebywali na 
Zamku Lubelskim» – powiedziała Monika Kłos, 
zastępca dyrektora Wydziału Funduszy Europej-
skich Urzędu Miasta Lublin. Podczas okrągłego 
stołu przedstawiła działania zrealizowane w ra-
mach projektu w Lublinie i rezultaty, które już 
udało się osiągnąć.

Dodała, że najważniejszym wydarzeniem 
w historii Lublina było podpisanie Unii Lubelskiej 
w 1569 r. Był to pierwszy tego typu sojusz w Eu-
ropie, który powstał długo przed Unią Europej-
ską. Dzięki położeniu na skrzyżowaniu szlaków 
handlowych Lublin zawsze był miastem wielo-
kulturowym. Tradycja ta trwa do dziś, przejawia 
się m.in. w licznych wydarzeniach kulturalnych, 
takich jak festiwale «Wschód Kultury – Inne 
Brzmienia», «Jarmark Jagielloński» czy «Ukraina 
w Centrum Lublina».

W ramach projektu «Tajemnice dwóch wież» 
w Lublinie, podobnie jak w Łucku, powstał nowy 
szlak turystyczny. Można go przemierzyć za po-
mocą aplikacji mobilnej. Przenieść się w czasie 
pomoże zwiedzającym nagranie audio, w którym 
odtwarzane są dźwięki średniowiecznego Lubli-
na. Efekty specjalne obejmują hałas tłumu, tupot 
koni i odgłosy bitew. «Najważniejsze są dźwięki, 
które przenoszą nas 700 lat wstecz» – dodała Mo-
nika Kłos.

«Sfinansowaliśmy kampanię promocyjną: ar-
tykuły prasowe, posty na Facebooku, reklamy» – 
powiedziała przedstawicielka Lublina. Dodała, że 
odnotowano już 400 tys. użytkowników aplikacji 
i ponad milion odsłon.

Po przemówieniach przedstawicieli bene-
ficjentów projektu, naukowcy zaprezentowali 
swoje referaty, dotyczące znanych obiektów 
i ciekawych postaci Łucka i Lublina z okresu śre-
dniowiecza i czasów nowożytnych.

Krzysztof Janus, specjalizujący się w badaniu 
zabytków architektury, opowiedział o historii 

Baszty Półokrągłej w Lublinie i zniszczeniach, któ-
rych doznawała na przestrzeni czasów. Uczestni-
cy spotkania mieli okazję do obejrzenia makiet 
baszty z różnych okresów historii oraz planów jej 
rekonstrukcji. 

Historyk i przewodnik Andrij Pawlaszyk mówił 
o Wieży Czartoryskich, najstarszej zachowanej 
wieży Dolnego Zamku w Łucku, oraz o książętach 
Czartoryskich. Zdaniem uczonego ten wołyński 
ród był bardzo wpływowy w Wielkim Księstwie 
Litewskim. Według badacza świadczy o tym m.in. 
fakt, że rozejm po zakończeniu tzw. wojny łuckiej 
został podpisany w Czartorysku.

Olena Biriulina, kierownik Muzeum Historii 
Łuckiego Bractwa, przedstawiła życiorysy posta-
ci: Żdany Ładyżanki oraz Jana Bedermana. Żda-
na Ładyżanka to żyjąca w XVI wieku zamożna 
rodowita mieszczanka łucka, która w warunkach 
nierównego statusu społecznego skutecznie 
broniła swoich praw. Kolejną postacią był pisarz 
dekretowy i sekretarz królewski Jan Bederman, 
Szkot z  pochodzenia, który mieszkał w Łucku 
w  XVII  wieku, posiadał nieruchomości w tym 
mieście, a także w Krzemieńcu i Owruczu.

«W Lublinie Bedermanów nazywano miesz-
czanami, ale w łuckich dokumentach wszyscy 
członkowie tego rodu są określani wyłącznie jako 
szlachta. W Warszawie podejrzewano, że szla-
chectwo sekretarza królewskiego Jana Beder-
mana było fałszywe, ale energiczny i przedsię-
biorczy Szkot zdołał zrobić karierę» – zaznaczyła 
Olena Biriulina w drugiej części swojego referatu.

O Zamku Lubelskim, Bramie Grodzkiej i Ar-
chikatedrze Lubelskiej, obiektach zbudowanych 
w Lublinie w XIII, XIV i XVI wieku, mówił dr Roman 
Zwierzchowski. 

W trakcie okrągłego stołu poruszono także 
takie tematy, jak dzieje mieszczaństwa łuckiego 
w XVII wieku, ówczesnej wspólnoty rzymskoka-
tolickiej w Łucku oraz Bazyliki oo. Dominikanów, 
Bramy Krakowskiej, Kamienicy Lubomelskich 
i Kościoła farnego św. Michała w Lublinie.

«Jestem pod wrażeniem. Dziś zdobyłam 
ogromną wiedzę» – powiedziała podsumowując 
Monika Kłos. Zaznaczyła, że choć mieszka w Lub-
linie, to podczas okrągłego stołu dowiedziała się 
dużo nowego o historii swojego miasta, jak rów-
nież o dziejach Łucka.

Uczestnicy spotkania podziękowali moderato-
rowi wydarzenia dr hab. Oksanie Jarosz z Wołyń-
skiego Uniwersytetu Narodowego im. Łesi Ukra-
inki oraz tłumaczkom Olenie Szeremecie i Olenie 
Semeniuk, których praca, zdaniem uczestników, 
była ważna dla wzajemnego zrozumienia.

Tekst i zdjęcie: Emma Wylotnyk 

Зустріч на тему «Життя у середньовічно-
му та ранньомодерному Луцьку та Люблі-
ні» пройшла у змішаному форматі (дослідники 
з України приєдналися офлайн, із Польщі – 
онлайн) у конференційній залі Центру надання 
адміністративних послуг у Луцьку. У ній взяли 
участь не тільки представники бенефіціарів 
проєкту та доповідачі з обох країн, а й істори-
ки, які цікавляться представленою тематикою.

«Мета круглого столу – об’єднати знання 
науковців та краєзнавців на транскордонному 
рівні для підготовки спільного дослідження, 
яке розповідатиме про повсякденне життя 
середньовічних і ранньомодерних Луцька та 
Любліна», – зазначила очільниця управління 
міжнародного співробітництва та проєктної 
діяльності Луцької міської ради Анна Вінцюк.

Загалом же завдяки проєкту «Таємниці двох 
веж», реалізація якого відбувається в рамках 
Програми транскордонного співробітництва 
Польща–Білорусь–Україна 2014–2020, партне-
ри планують збільшити кількість відвідувачів 
старих міст Луцька й Любліна як місць високої 
концентрації історичної спадщини, посилити 
зацікавлення пам’ятками шляхом створення 
нових транскордонних та інноваційних турис-
тичних продуктів – мобільних додатків, які бу-
дуть пов’язані між собою: із луцького застосун-
ку можна буде перейти до люблінського.

Окрім цього, у рамках проєкту мають 
з’явитися спільний відеоролик, який попу-
ляризуватиме історико-культурну спадщину 
Луцька та Любліна, та електронний буклет. 

У відеоролику можна буде побачити по три 
локації в Луцьку (Луцький замок, Вежа Чорто-
рийських і Хрестовоздвиженська церква) та 
Любліні (Краківська брама, Домініканська ба-
зиліка і Готична вежа). Він, за задумкою авто-
рів, передбачає гру не тільки акторів, а й ані-
мованих 3D-героїв. 

До науково-популярного електронного бу-
клету «Повсякденне життя історичного Луцька 
та Любліна», який стане безпосереднім резуль-
татом круглого столу, що пройшов 11 травня, 
увійдуть статті українських та польських екс-
пертів. 

«Ми пишаємося тим, що в Люблінському 
замку урядували королі», – сказала заступ-
ниця директора департаменту європейських 
фондів з адміністрації міста Любліна Моніка 
Клос. Під час круглого столу вона розповіла 
про заходи проєкту в Любліні та результати, 
яких уже вдалося досягти.

Моніка Клос зазначила, що найвідоміша по-
дія, яка відбулася в місті, – це підписання Люб-
лінської унії в 1569 р., яка задовго до появи 
Європейського Союзу стала першим такого 
типу альянсом у Європі. Завдяки розташуван-
ню на перетині торгівельних шляхів Люблін 

завжди був багатокультурним містом. Ця тра-
диція продовжується нині, зокрема в числен-
них культурних подіях, серед яких – фестивалі 
«Схід культури – Інші звучання», «Ягеллонський 
ярмарок» чи «Україна в центрі Любліна».

У рамках проєкту «Таємниці двох веж» 
у Люб ліні, як і в Луцьку, було створено турис-
тичний маршрут. Ним можна пройти за до-
помогою мобільного додатка. Перенестися 
в давні часи користувачам допомагає аудіо-
розповідь, під час якої відтворюються звуки 
середньовічного Любліна. Спеціальні ефекти 
включають галас натовпу, тупіт коней та звуки 
битв. «Основним є звук, який переносить нас 
у минуле на 700 років», – додала Моніка Клос.

«Ми провели промоційну кампанію, яка 
включала публікації в пресі, дописи у Facebook 
та рекламу», – поділилася представниця Люб-
ліна. За її словами, завдяки цьому вже зафіксо-
вано понад 400 тис. користувачів аплікацій та 
більше мільйона відвідувань.

Після промов представників бенефіціа-
рів проєкту свої дослідження презентували 
науковці. Їхні доповіді були присвячені відо-
мим об’єктам та цікавим постатям середньовіч-
ної та ранньомодерної доби Луцька й Любліна.

Кшиштоф Янус, який спеціалізується на до-
слідженні пам’яток архітектури, розповів про 
історію появи Напівкруглої вежі в Любліні та 
руйнування, яких вона зазнавала. Присутні 
мали змогу ознайомитися із представленими 
ним зображеннями макетів вежі в різні періо-
ди історії та планами її реконструкції.

Історик-екскурсовод Андрій Павляшик роз-
повів про Вежу Чорторийських, найдавнішу 
збережену вежу Окольного замку в Луцьку, 
та самих князів Чорторийських. Ця волинська 
династія, як зазначив дослідник, була дуже 
впливовою у Великому князівстві Литовсько-
му. Про це, на його думку, свідчить, напри-
клад, той факт, що перемир’я після закінчення 
так званої Луцької війни було підписано саме 
в Чорторийську.

Завідувачка Музею історії Луцького брат-
ства Олена Бірюліна обрала для доповіді історії 
успіху двох постатей: Ждани Ладижанки та Яна 
Бедермана. Ждана Ладижанка – заможна корін-
на луцька міщанка, яка жила в XVI ст. і в умовах 
нерівності станів упевнено відстоювала свої 
права. Другий герой розповіді – декретовий 
писар і королівський секретар Ян Бедерман, 
шотландець за походженням, який жив у Луць-
ку в XVIІ ст., був власником нерухомості в цьому 
місті, а також у Кременеці та Овручі.

«У Любліні сімейство Бедерманів називали 
міщанами, але в документах луцького роду 
всі представники цього сімейства послідовно 
називаються шляхтою. Про несправжнє шля-
хетство королівського писаря Яна Бедермана 
існували підозри у Варшаві, але енергійному 
підприємливому шотландцю вдалося вибуду-
вати успішну кар’єру», – зазначила дослідниця.

Про Люблінський замок, Гродську браму та 
Архікафедральний собор, об’єкти, збудовані 
в Любліні ще в ХІІІ, XIV та XVI ст., розповів кан-
дидат мистецтвознавчих наук Роман Звєжхов-
ський. 

Серед тем круглого столу були також історія 
луцького міщанства XVII ст., римо-католицької 
спільноти тих часів у Луцьку та Домініканської 
базиліки, Краківської брами, кам’яниці Любо-
мельських та Фарного костелу в Любліні.

«Я вражена. Сьогодні я отримала величез-
ний багаж знань», – сказала Моніка Клос на за-
вершення заходу. Зазначила, що, хоч мешкає 
в Любліні, завдяки круглому столу дізналася 
багато нового про історію свого міста, а також 
про минуле Луцька.

Учасники зустрічі подякували модераторці 
Оксані Ярош, докторці історичних наук із Во-
линського національного університету імені 
Лесі Українки, та перекладачкам Олені Шере-
меті й Олені Семенюк, завдяки яким усі могли 
зрозуміти одне одного.

Текст і фото: Емма Вильотник 



325 травня 2023На часі

Волинська 
інформація

Informacja 
wołyńska

Podczas remontu funda-
mentów prywatnego domu 
w Łucku odkryto 20 frag-
mentów żydowskich na-
grobków. Przewieziono je 
do miejsca pamięci «Miejsce 
egzekucji Żydów łuckiego 
getta». 

.......
Під час ремонту фун-

даменту приватного бу-
динку в Луцьку виявили 
20  фрагментів єврейських 
надгробків. Їх відвезли на 
меморіал пам’яті «Місце 
розстрілу євреїв луцького 
гетто». 

Із початку року ціни на 
Волині зросли на 2,7 %. 
Найбільше (на 9 %) по-
дорожчала свинина. Під-
вищилися також ціни (на 
0,9–3,3 %) на безалкоголь-
ні напої, рибу, молочну 
продукцію, хліб, макаронні 
вироби, м’ясо птиці, цукор.

Delegacja z Terespola od-
wiedziła Podhajce w obwo-
dzie wołyńskim. Burmistrz 
gminy Terespol Jacek Dane-
luk i przewodniczący rady 
wiejskiej w Podhajcach Jurij 
Semeniuk podpisali umowę 
partnerską.

.......
Делегація з Тересполя 

відвідала Підгайці Волин-
ської області. Бурмістр 
гміни Тересполь Яцек Да-
нелюк і Підгайцівський 
сільський голова Юрій Се-
менюк підписали договір 
про партнерство.

Od początku roku na Wo-
łyniu odnotowano średni 
wzrost cen o 2,7 %. Najbar-
dziej wzrosła cena wieprzo-
winy (o 9 %). Ceny napojów 
bezalkoholowych, ryb, pro-
duktów mlecznych, chleba, 
makaronu, drobiu, cukru oraz 
innych produktów również 
wzrosły o 0,9–3,3 %.

.......

Oleksandr Andrijczuk 
z  Wołynia zdobył złoto 
w  Międzynarodowym Me-
moriale im. asp. sztab. Piotra 
Sokołowskiego w Sporcie 
Pożarniczym w Toruniu. Był 
najlepszy we wspinaniu się 
po drabinie hakowej.

Волинянин Олександр 
Андрійчук виборов золото 
на Міжнародних змаганнях 
із пожежно-прикладного 
спорту ім. Пьотра Соколо-
вського в Торуні. Він став 
найкращим у підйомі по 
штурмовій драбині. 

.......

Przedstawiciele Kowla na 
czele z zastępcą mera mia-
sta Tarasem Jakowlewym 
odwiedzili miasto partner-
skie Łęczna i omówili współ-
pracę z burmistrzem Łęcznej 
Leszkiem Włodawskim.

Представники Ковеля на 
чолі з заступником мера Та-
расом Яковлевим відвідали 
місто-партнер Ленчну та 
обговорили з бурмістром 
Лешеком Влодавcьким по-
дальшу співпрацю. 

.......

Dzień Partnerstwa Transgranicznego

W Równem odbył się Dzień Partnerstwa Transgranicz-
nego. Wydarzenie poświęcono polsko-ukraińskiemu 
dobrosąsiedztwu i współpracy międzyregionalnej, a 
także uruchomieniu programu Interreg NEXT Polska–
Ukraina 2021–2027.

W uroczystości obchodów Dnia Part-
nerstwa Transgranicznego wzięli udział: 
zastępca przewodniczącego Rówieńskiej 
Obwodowej Administracji Państwowej 
Serhij Gemberg, Konsul Generalny RP 
w Łucku Sławomir Misiak, dyrektor Cen-
trum Projektów Europejskich Leszek 
Buller, ekspert programu Interreg NEXT 
Polska–Ukraina 2021–2027 we Lwowie 
Wasyl Chimiak oraz przedstawiciele 
szeregu projektów z Tarnopola, Lwowa, 
Krzemieńca i Łucka.

«Rozpoczęliśmy tradycję organizacji 
festiwalu w Dniu Partnerstwa Transgra-
nicznego. Dzisiaj dzień ten poświęcony 
jest przyjaźni polsko-ukraińskiej i rozpo-
częciu realizacji programu Interreg NEXT 
Polska–Ukraina 2021–2027. Dwudziesto-
letnia historia programu współpracy tran-
sgranicznej obejmuje setki zrealizowanych 
projektów, które poprawiły naszą infra-
strukturę, promowały nasze tereny trans-
graniczne» – powiedział Serhij Gemberg.

Jak podkreślił Konsul Generalny RP 
w  Łucku Sławomir Misiak, podstawą 
polsko-ukraińskiej współpracy są wspól-
ne wartości i idee, o które dziś toczy się 
walka z rosyjskimi okupantami. Są to 
europejskie zasady światopoglądowe, 
za którymi w Ukrainie opowiedziały się 
dwa Majdany: szacunek dla człowieka, 
wolność i demokracja.

Dyrektor Centrum Projektów Euro-
pejskich Leszek Buller przypomniał, że 
wkrótce rozpocznie się przyjmowanie 
wniosków do Programu Współpracy 

Transgranicznej Interreg NEXT Polska–
Ukraina 2021–2027. Jego całkowity bu-
dżet wyniesie ponad 180 mln euro.

Uczestnikom Dnia Partnerstwa Tran-
sgranicznego przedstawiono projek-
ty zrealizowane w ramach Programu 
Współpracy Transgranicznej Polska–
Białoruś–Ukraina 2014–2020. Podczas 
wydarzenia działała wystawa i sprzedaż 
produktów lokalnych producentów, na 
scenie występowały zespoły folklory-
styczne z obwodu rówieńskiego.

MW 

День транскордонного партнерства 
У Рівному відзначили День транскордонного 
партнерства. Він був присвячений українсько-
польському добросусідству та міжрегіональній 
спів праці, а також початку реалізації програми 
«Interreg NEXT Польща–Україна 2021–2027».

В урочистому відкритті Дня тран-
скордонного партнерства взяли 
участь заступник голови Рівненської 
обласної державної адміністрації Сер-
гій Гемберг, Генеральний консул РП 
у Луцьку Славомір Місяк, директор 
Центру європейських проєктів Лешек 
Буллер, експерт представництва про-
грами «Interreg NEXT Польща–Україна 
2021–2027» у Львові Василь Хім’як та 
представники низки проєктів із Терно-
поля, Львова, Кременця і Луцька.

«Ми започаткували традицію про-
ведення фестивалю до Дня транскор-

донної співпраці. Цей день присвяче-
ний польсько-українській дружбі та 
початку втілення програми «Interreg 
NEXT Польща–Україна 2021–2027». 
Двадцятирічна історія програми тран-
скордонного співробітництва – це 
сотні реалізованих проєктів, які капі-
талізували нашу інфраструктуру, про-
мували наші транскордонні терито-
рії», – сказав Сергій Гемберг.

Як наголосив Генеральний консул 
РП у Луцьку Славомір Місяк, в осно-
ву польсько-української співпраці 
закладено спільні цінності та ідеї, за 
які сьогодні триває боротьба з росій-
ськими загарбниками. Це європейські 
світоглядні принципи, за які в Україні 
стоя ли два Майдани: повага до люди-
ни, свобода та демократія.

Лешек Буллер, директор Центру 
європейських проєктів, нагадав, що 
невдовзі стартує прийом заявок на 
програму транскордонного співробіт-
ництва «Interreg NEXT Польща–Україна 
2021–2027». Її загальний бюджет ста-
новитиме понад 180 млн євро.

Учасникам Дня транскордонного 
партнерства представили проєкти, 
реа лізовані в рамках Програми тран-
скордонної співпраці Польща–Біло-
русь–Україна 2014–2020. Під час заходу 
діяла виставка-продаж продукції місце-
вих виробників і виступали фольклорні 
колективи Рівненської області.

ВМ 

Унаслідок першого обстрілу Терно-
поля, який стався близько 22:35, трав-
мовано двоє цивільних громадян. Раке-
ти влучили у складські приміщення, які 
належать комерційним підприємствам, 
а також релігійній організації, яка збері-
гала там гуманітарну допомогу. 

О 5:00 у місті вдруге зафіксовано 
приліт крилатих ракет по цивільних 
об’єктах Тернополя. Як повідомив Во-

лодимир Труш, зруйновано два та по-
шкоджено 20 дачних будинків, торгові 
й господарські об’єкти та дев’ять ван-
тажних автомобілів.

Під час вечірньої повітряної триво-
ги на сцені «Євробачення» в Ліверпулі 
саме виступав гурт «TVORCHI» із Тер-
нополя, який цьогоріч представляв 
Україну. Згодом, реагуючи на обстріл, 
його учасники показали під час пря-
мого включення нашвидкуруч зро-
блену табличку з написом «TERNOPIL».

«Тернопіль – це назва нашого рідно-
го міста, яке Росія бомбила, поки ми спі-
вали на сцені «Євробачення» про наші 
сталеві серця, нескореність і волю. Це 
меседж за всі міста України, які обстрі-
люють щодня. Харків, Дніпро, Хмель-
ницький, Київ, Запоріжжя, Умань, Суми, 
Полтаву, Вінницю, Одесу, Миколаїв, 
Чернігів, Херсон та всі інші», – написа-
ли музиканти в Instagram.

Уночі 14 травня Сили протипо-
вітряної оборони України знищили 
три крилаті ракети і 25 безпілотників 
різного виду, серед них – 18 ударних 
дронів типу «Shahed-136/131». 

ВМ
Фото: Головне управління ДСНС України 

в Тернопільській області/Facebook 

Rosja dwukrotnie ostrzelała Tarnopol

Wieczorem 13 maja i wcześnie rano 14 maja na Tarno-
pol spadły rosyjskie rakiety. Zniszczone zostały ma-
gazyny i dwa domy letniskowe. Uszkodzono 20  bu-
dynków letniskowych, cywilne obiekty handlowe 
i gospodarcze oraz samochody ciężarowe. Dwie oso-
by zostały ranne. Ofiar śmiertelnych nie ma.

W pierwszym ostrzale Tarnopola, do 
którego doszło o 22:35, zostało rannych 
dwóch cywilów. Rakiety trafiły w maga-
zyny należące do przedsiębiorstw han-
dlowych, a także do organizacji religijnej 
gromadzącej tam pomoc humanitarną. 

O 5:00 rosyjskie rakiety po raz drugi 
uderzyły w obiekty cywilne w Tarnopo-
lu. Jak poinformował Wołodymyr Trusz, 
zniszczone zostały dwa domy letnisko-
we, uszkodzono 20 budynków letnisko-
wych, cywilne obiekty handlowe i go-
spodarcze oraz dziewięć ciężarówek.

W czasie wieczornego alarmu prze-
ciwlotniczego na scenie Eurowizji w Li-
verpoolu występował zespół TVORCHI 
z Tarnopola, który w tym roku reprezen-
tował w konkursie Ukrainę. Wkrótce po-
tem artyści, reagując na atak rakietowy, 
pokazali przed kamerą wykonany na 
szybko napis «TERNOPIL».

«Ternopil to nazwa naszego miasta, 
które Rosja zbombardowała, gdy śpie-
waliśmy na scenie Eurowizji o naszych 
sercach ze stali, niezłomności i woli. To 
jest przesłanie przypominające o wszyst-
kich miastach Ukrainy, które są codzien-
nie ostrzeliwane. Charków, Dnipro, 
Chmielnicki, Kijów, Zaporoże, Humań, 
Sumy, Połtawa, Winnica, Odessa, Miko-

łajów, Czernihów, Chersoń i wszystkich 
innych» – napisali artyści na Instagramie.

W nocy 14 maja Siły Powietrzne Ukra-
iny zniszczyły trzy rakiety i 25 bezzało-
gowych aparatów latających różnych 
typów, w tym 18 dronów samobójczych 
typu Shahed-136/131.

MW 
Fot. Główny Zarząd Państwowej Służby ds. Sytuacji 
Nadzwyczajnych w obwodzie tarnopolskim / Facebook

Росія двічі обстріляла Тернопіль
Увечері 13 травня та рано-вранці 14 травня росій-
ські ракети впали на Тернопіль. Зруйновано склад-
ські приміщення та два дачних будинки. Пошко-
джено 20 дачних будинків, торгові й господарські 
об’єкти й вантажні автомобілі. Двоє людей отрима-
ли поранення. Загиблих немає.
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Polacy z Kurczyckiej Huty

Raisa Sejmiwska jest członkinią Towarzystwa Kultury Polskiej 
i parafianką kościoła Najświętszego Serca Pana Jezusa w Kosto-
polu. Dziś opowiada o życiu swojej rodziny na Żytomierszczyź-
nie i Rówieńszczyźnie, a także w Niemczech i Kraju Krasnojar-
skim w Rosji.

Rodzina Stampowskich
«Babcia ze strony ojca nazywała się Polina 

Stampowska. Urodziła się w 1900 r. w polsko-nie-
mieckiej kolonii Margarytówka na Żytomiersz-
czyźnie. Następnie jej rodzina przeniosła się do 
wsi Kurczycka Huta (dziś rejon zwiahelski w ob-
wodzie żytomierskim – aut.). Babcia opowiada-
ła, że kiedy miała dziewięć lat, jej matka zmarła 
podczas porodu. Młodszy brat przeżył, ale został 
głuchoniemy. Jakiś czas po śmierci matki zmarł 
również ojciec babci. Zostali z bratem i starszą 
siostrą sierotami. Kiedy siostra wyszła za mąż, 
jej mąż zaczął zarządzać rodzinną ziemią. Bab-
cia wspominała też I wojnę światową i rosyjskich 
kozaków, którzy brutalnie traktowali miejscową 
ludność» – mówi pani Raisa.

Wraz z nadejściem władzy radzieckiej starsza 
siostra babci została zesłana z mężem na Syberię. 
Około 1922 r. babcia Polina wyszła za mąż za Sta-
nisława Stampowskiego, ur. w 1902 r.: «Dziadek 
Stanisław był człowiekiem wykształconym, pra-
cował w Kurczyckiej Hucie jako szef ochrony huty 
szkła. Wszyscy nasi krewni pracowali w tej hucie. 
Nasza rodzina była średniozamożna. W 1923 r. 
Stanisławowi i Polinie Stampowskim urodził się 
syn Franc (ojciec pani Raisy – aut.), a w 1925 r. – 
córka Józefa. Mieli jeszcze jedno dziecko, które 
umarło wcześnie».

Dziadek poszedł za władzą radziecką
«Dziadek Stanisław Stampowski miał brata, 

który nie chciał mieszkać w ZSRR, więc wyjechał 
na Zachodnią Ukrainę. Jego los nie jest mi zna-
ny. Dziadek Stanisław zaś służył władzy radziec-
kiej. Pod koniec lat 20. – na początku 30. zostawił 
babcię Polinę z córką Józefą i, zabrawszy moje-
go ojca Franca, wyjechał z nową żoną do Kraju 
Krasnojarskiego w Rosji. Tam służył jako major 
NKWD i był komendantem jednego z rejonów. 
Ojciec wspominał, że dziadek chował w szufla-
dzie wszystkie donosy na ludzi, które do niego 
spływały. W taki sposób próbował ich uchronić 
przed bezpodstawnymi oskarżeniami. W 1937 r. 
dziadek Stanisław został aresztowany. Podczas 
przeszukania znaleziono donosy, których nie 
przekazał zwierzchnikom. Z tego powodu w lu-

tym 1938 r. został rozstrzelany jako wróg ludu. 
Po tych wydarzeniach ojciec postanowił wrócić 
do Ukrainy. Dziadek został pośmiertnie unie-
winniony dopiero w 1960 r.» – opowiada pani 
Raisa.

Powrót ojca do Ukrainy
«Około 1939 r. ojciec ruszył do Ukrainy. Nie 

otrzymał żadnego wsparcia od macochy i, aby 
zarobić na życie, musiał po drodze pracować 
w  różnych kołchozach. Jego podróż trwała do 
początku wojny niemiecko-radzieckiej. W Ukra-
inie zmienił nazwisko na Stankowski. W 1941 r. 
dotarł do Żytomierszczyzny, gdzie został aresz-
towany przez Niemców. Myśleli, że jest żołnie-
rzem Armii Czerwonej, ponieważ miał na sobie 
mundur wojskowy, który został mu po ojcu. 
Jednak znajoma kobieta rozpoznała go i zaczęła 
przekonywać Niemców, że nie jest żołnierzem, 
tylko nastolatkiem w mundurze wojskowym. 
Ojciec został wkrótce zwolniony do domu, do 
Kurczyckiej Huty. Babcia Polina podczas wojny 
pracowała w hucie szkła we wsi, dopóki zarów-
no zakład, jak i wieś nie zostały spalone przez 
Niemców. Chcieli też rozprawić się z ludźmi, 
ale dzieci zaczęły płakać, więc wszystkich wy-
puszczono do lasu. Tam ludzie wykopali sobie 
ziemianki i mieszkali w nich do końca wojny» – 
kontynuuje pani Raisa.

Ojciec niedługo był w domu. Latem 1942 r. 
Niemcy wysłali go do pracy przymusowej do 
Mannheim w Niemczech (dziś kraj związkowy Ba-
denia-Wirtembergia – aut.): «Uciekł stamtąd, ale 
został złapany i wysłany do więzienia w mieście 
Essen (dziś kraj związkowy Nadrenia Północna-We-
stfalia – aut.). Pracował przy budowie dróg. Póź-
niej był w więzieniu w innych miastach. W 1944 r. 
został wysłany do pracy u pewnego gospodarza, 
który miał bar piwny. Tam pozostał aż do wy-
zwolenia przez wojska amerykańskie w czerwcu 
1945 r. Następnie skierowano go do Czechosło-
wacji, gdzie zmobilizowano do Armii Czerwonej. 
W 1947 r. ojciec odszedł z wojska i przeniósł się 
do Kostopola, dokąd wcześniej przeprowadziła 
się babcia Polina z córką Józefą (po wojnie znacz-
na część mieszkańców Kurczyckiej Huty przeniosła 

Поляки з Курчицької Гути
Раїса Сеймівська – членкиня Товариства польської культури 
і парафіянка костелу Пресвятого Серця Ісуса Христа в Кос-
тополі. Сьогодні вона розповідає про життя своєї родини на 
Житомирщині й Рівненщині, а також у Німеччині та Красно-
ярському краї Росії.

Родина Стамповських
«Мою бабусю по батьковій лінії звали По-

ліна Стамповська. Вона народилася в 1900 р. 
у польсько-німецькій колонії Маргаритівка на 
Житомирщині. Згодом її родина переїхала до 
села Курчицька Гута (сьогодні в Звягельському 
районі Житомирської області, – авт.). Бабу-
ся розповідала: коли їй було дев’ять років, то 
під час пологів померла її мама. Менший брат 
вижив, але лишився глухонімим. Через пев-
ний час після смерті матері помер і бабусин 
батько. Вони з братом і старшою сестрою ли-
шилися сиротами. Коли сестра вийшла заміж, 
її чоловік почав розпоряджатися родинними 
землями. Бабуся також згадувала Першу світо-
ву війну та російських козаків, що брутально 
поводилися з місцевим населенням», – гово-
рить Раїса Францівна.

Із приходом радянської влади старшу се-
стру її бабусі вислали до Сибіру разом із чоло-
віком. Приблизно в 1922 р. бабуся Поліна ви-
йшла заміж за Станіслава Стамповського, який 
народився в 1902 р.: «Дідусь Станіслав був 
освіченою людиною і працював у Курчицькій 
Гуті керівником охорони склозаводу. На заводі 
працювали всі наші родичі. Наша родина була 
середнього достатку. В 1923 р. у Станіслава та 
Поліни Стамповських народився син Франц 
(батько пані Раїси, – авт.), а в 1925 р. – дочка 
Юзефа. У них була ще одна дитина, але вона 
рано померла».

Дідусь пішов за радянською владою
«У дідуся Станіслава Стамповського був 

брат, який не хотів жити в СРСР, тож він виїхав 
до Західної України. Його подальша доля мені 
не відома. Натомість дідусь Станіслав пішов 
за радянською владою. Приблизно наприкін-
ці 1920-х – на початку 1930-х рр. він покинув 
бабусю Поліну з дочкою Юзефою і, забравши 
мого батька Франца, виїхав до Красноярсько-
го краю Росії разом із новою дружиною. Там 
він служив майором НКВС і був комендантом 
одного з районів. Мій батько згадував, що ді-
дусь ховав до шухляди всі доноси на людей, 
які йому надходили. Так він намагався рятува-

ти їх від безпідставних звинувачень. У 1937 р. 
дідуся Станіслава арештували й під час обшуку 
знайшли доноси, яких він не передавав до ви-
щих органів влади. Через це в лютому 1938 р. 
його розстріляли як ворога народу. Після цьо-
го мій батько вирішив повернутися в Украї-
ну. Дідуся ж реабілітували посмертно лише 
в 1960 р.», – розповідає Раїса Францівна.

Повернення батька до України
«Приблизно в 1939 р. батько вирушив 

в  Україну. Він не отримав від мачухи жодної 
підтримки й мусив дорогою працювати в різ-
них колгоспах, аби заробити собі на життя. 
Його подорож тривала до початку німець-
ко-радянської війни. В Україні батько змінив 
прізвище на Станковський. У 1941 р. він діс-
тався Житомирщини, де його арештували нім-
ці. Вони подумали, що тато – солдат Червоної 
армії, адже на ньому була військова форма, 
яка лишилася в нього від батька. Проте одна 
знайома жінка впізнала його й почала пере-
конувати німців, що перед ними – не солдат, 
а підліток, одягнений у військову форму. Бать-
ка невдовзі відпустили додому, до Курчицької 
Гути. Бабуся Поліна в роки війни працювала 
на склозаводі в селі до того часу, поки і завод, 
і село не спалили німці. Вони хотіли також роз-
правитися з людьми, але діти почали плакати, 
тож їх усіх відпустили до лісу. Там люди пови-
копували землянки і так жили до завершення 
війни», – продовжує пані Раїса.

Її батько недовго перебував удома. Влітку 
1942 р. німці відправили його на примусові 
роботи до Німеччини в місто Мангайм (сьо-
годні в землі Баден-Вюртемберг, – авт.): «Звід-
ти він утік, але його впіймали і відправили 
до в’язниці в місті Ессен (сьогодні в землі Пів-
нічний Рейн-Вестфалія, – авт.). Там він працю-
вав на будівництві доріг. Пізніше перебував 
в ув’язненні в інших містах. У 1944 р. його від-
правили на роботу до одного господаря, який 
мав пивний бар. Там тато працював до його ви-
зволення американськими військами в червні 
1945 р. Після цього його відправили до Чехо-
словаччини, де мобілізували до Червоної ар-
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się do Kostopola i podjęła pracę w miejscowej hu-
cie szkła – aut.). W Kostopolu ojciec poznał moją 
mamę Leonidę Jakubowską».

Jeździli do kościoła w Horodnicy
«Moi dziadkowie ze strony matki są Polakami 

z  Kurczyckiej Huty. Dziadek nazywał się Mikołaj 
Jakubowski, a babcia – Ewa, z domu Łabeńska. 
Rodzice mojej babci Ewy, Paweł i Florentyna Ła-
beńscy, byli represjonowani w latach 30. XX w. 
(więcej na ten temat pisaliśmy w artykule «Polscy 
hutnicy Łabeńscy» w nr 7 z 6.04.2023 r. – aut.). Była 
to zwykła rodzina chłopska. Od czasu do czasu 
jeździli do kościoła w Horodnicy (osiedle typu 
miejskiego w rejonie zwiahelskim – aut.), ponie-
waż w samej Kurczyckiej Hucie nie było kościo-
ła. W  1930  r. urodziła się moja matka Leonida, 
w 1941 – jej siostra Maria, w 1949 – Bolesława. 
W  czasie wojny dziadek Mikołaj Jakubowski 
został zmobilizowany do Armii Czerwonej. Na-
stępnie został ranny i wrócił do domu. Po wojnie 
zarówno Jakubowscy, jak i Łabeńscy również 
przenieśli się do Kostopola i  pracowali głównie 
w miejscowej hucie szkła» – mówi pani Raisa.

Po wojnie rodzina Jakubowskich urządzała 
sobie życie w Kostopolu: «Przesiedleńców z Kur-
czyciej Huty osiedlano w opuszczonych domach, 
ale dla dziadka Mikołaja zabrakło budynku. Zo-
stał tylko jeden zniszczony, w którego pobliżu 
spadła bomba. Dziadkowi odradzano mieszkania 
w tym domu, ale nie posłuchał. Wyremontował 
sufit i podłogę, po czym rodzina osiedliła się tam. 
Dopiero w 1962 r. zwrócił się do wojskowych. Sa-
perzy znaleźli tę bombę, wywieźli i zdetonowali 
na wysypisku. Dziadek pracował w hucie szkła w 
Kostopolu. Po jego śmierci babcia Ewa pracowała 
w hotelu».

W domu rozmawiali po polsku
«Mój ojciec Franc Stankowski i matka Leonida 

Jakubowska pobrali się w Kostopolu w 1951  r. 
Urodziłam się w 1956 r. Oprócz mnie w rodzi-
nie wychowywały się jeszcze cztery córki. Moi 
rodzice byli piśmienni. W domu rozmawialiśmy 
po polsku, a publicznie – po ukraińsku. Relacje 
w naszej rodzinie były bardzo serdeczne. Wszy-
scy krewni, głównie Łabeńscy, zbierali się u bab-
ci Ewy i dziadka Mikołaja na święta katolickie, 
rozmawiali wtedy po polsku. Nie obchodziliśmy 
świąt prawosławnych, ale też nie pracowaliśmy 
w tych dniach. Pamiętam, że kiedy chodziłam do 
drugiej klasy, przyszła do nas po mleko pewna 
nauczycielka i zwróciła mamie uwagę, że roz-
mawiamy po polsku. Zawsze czułam się Polką, 
ponieważ ciągle przebywałam wśród Polaków» – 
mówi pani Raisa.

Jej rodzice pracowali w dziale finansowym 
w hucie szkła w Kostopolu. «Kiedy byłam mała, 
moją matkę spotkała tragedia. Pewnego dnia 
przechodziła przez tory i została potrącona przez 
pociąg, przez co straciła obie nogi. W 1980 r. mat-

ka zmarła. Ojciec zaś żył do 1999 r.» – wspomina 
pani Raisa.

Po ukończeniu ośmiu klas zwykłej szkoły prze-
niosła się do szkoły wieczorowej: «W wieku 16 lat 
zaczęłam pracować w hucie szkła, łącząc pracę 
z nauką. Pamiętam, że była zima i jako obuwie 
miałam tylko gumiaki. Po zakończeniu szkoły 
wieczorowej wstąpiłam na Wydział Chemiczno-
Technolo giczny Lwowskiego Instytutu Politech-
nicznego. Pierwszy rok studiowałam na dziale 
przygotowawczym. Podczas studiów jeden zna-
jomy przywoził mi polskie książki, doskonaliłam 
więc swoje umiejętności czytania. Po sześciu la-
tach studiów wróciłam do Kostopola, gdzie pra-
cowałam jako inżynier procesów technologicz-
nych w hucie szkła».

Swojego przyszłego męża Iwana Sejmiw-
skiego, s. Stepana, pani Raisa poznała w okre-
sie studiów w instytucie: «Pochodził z obwodu 
lwowskiego. Pobraliśmy się rok po studiach. Mąż 
również pracował w hucie szkła, był głównym 
technologiem. W 1982 r. urodził się nasz syn 
Iwan, a w 1984 r. – córka Maryna». Teraz Iwan 
i Raisa Sejmiwscy są emerytami, cieszą się czwor-
giem wnuków.

W latach 90. XX w. Raisa Sejmiwska znalazła 
się w gronie osób, które wspólnie z Ireną Ko-
twicką zainicjowały powstanie Towarzystwa 
Kultury Polskiej w Kostopolu. Dziś jest aktywną 
członkinią TKP, a także parafianką miejscowego 
kościoła Najświętszego Serca Pana Jezusa.

Wielokrotnie wraz z innymi parafiana-
mi uczestniczyła w spotkaniach z papieżami. 
W 1999 r. była w Zamościu podczas wizyty Jana 
Pawła II. W 2001 r. – we Lwowie podczas przyjaz-
du papieża do miasta. W 2006 r. pani Raisa udała 
się do Krakowa na spotkanie z papieżem Bene-
dyktem XVI. Przypomina sobie, że przydarzyła się 
jej wówczas zabawna historia. Na to spotkanie 
wszyscy wieźli kamyk jako symbol początku bu-
dowy kaplicy pamięci Jana Pawła II. Z kolei pani 
Raisa wzięła ze sobą ciężki kamień bazaltowy. 
Musiała go nieść przez całe 5 km. W 2016 r. Raisa 
Sejmiwska była na spotkaniu z papieżem Fran-
ciszkiem w Watykanie.

***
Tekst powstał w ramach projektu «Rodzinne 

historie Polaków z obwodu wołyńskiego, rówień-
skiego i tarnopolskiego».

Serhij Hładyszuk

Na zdjęciach z rodzinnego archiwum Raisy Sejmiwskiej: 
1. Franc i Leonida Stankowscy z dziećmi, ok. 1950 r. 2. Po pra-
wej stronie – Raisa Sejmiwska z mężem Iwanem, w środku – 
jej ojciec Franc Stankowski z wnukiem, po lewej – siostra Nela 
z mężem, 1987 r. 3. Ślub Iwana i Raisy Sejmiwskich, 1981 r. 
4. Raisa Sejmiwska, 2023 r. 

мії. В 1947 р. батько демобілізувався й пере-
їхав до Костополя, куди раніше відправилася 
бабуся Поліна з дочкою Юзефою (після війни 
значна частина жителів Курчицької Гути пе-
реїхала до Костополя і влаштувалася на робо-
ту на місцевому склозаводі, – авт.). У Костополі 
мій батько познайомився з мамою Леонідою 
Якубовською».

Їздили до костелу в Городниці
«Мої дідусь і бабуся по материнській лінії – 

поляки з Курчицької Гути. Дідуся звали Микола 
Якубовський, а бабусю – Єва, в дівоцтві Лабен-
ська. Батьки моєї бабусі Єви, Павло і Флоренти-
на Лабенські, були репресовані в 1930-х рр. (де-
тальніше про це ми писали в статті «Польські 
гутники Лабенські» в № 7 від 6.04.2023, – авт.). Це 
була звичайна селянська родина. Час від часу 
вони їздили до костелу в Городниці (селище 
міського типу у Звягельському районі, – авт.), бо 
в самій Курчицькій Гуті костелу не було. В 1930 р. 
народилася моя мама Леоніда, в 1941 р. – її се-
стра Марія, в 1949 р. – сестра Болеслава. В роки 
війни дідуся Миколу Якубовського призвали до 
Червоної армії. Згодом він отримав поранення 
й повернувся додому. Після війни і Якубовські, 
і  Лабенські також переїхали до Костополя та 
переважно працювали на місцевому склозаво-
ді», – розповідає Раїса Францівна.

Після війни родина Якубовських облашто-
вувала своє життя в Костополі: «Переселен-
ців із Курчицької Гути розселяли у вільних 
будинках, але дідусю Миколі забракло хати. 
Лишився тільки один розвалений будинок, по-
близу якого під час війни впала авіабомба. Ді-
дусю рекомендували не брати тої хати, але він 
не послухав. Підбив стелю й підлогу і родина 
там поселилася. Лише в 1962 р. він звернувся 
до військових і сапери, знайшовши ту бомбу, 
дістали її та підірвали на полігоні. Дідусь пра-
цював у Костополі на склозаводі. Після його 
смерті бабуся Єва працювала в готелі».

Удома розмовляли польською мовою
«Мій батько Франц Станковський і мама 

Леоніда Якубовська одружилися в Костопо-
лі 1951 р. Я народилася в 1956 р. Окрім мене, 
в сім’ї виховували ще чотирьох дочок. Мої 
батьки були грамотними людьми. Вдома ми 
розмовляли польською мовою, а на людях – 
українською. Наша родина була дружньою. Усі 
родичі, здебільшого Лабенські, збиралися в ба-
бусі Єви та дідуся Миколи на католицькі свята 
і говорили польською мовою. На православні 
свята ми не збиралися, але нічого в ті дні не ро-
били. Пригадую: коли я ходила до другого кла-
су, до нас по молоко прийшла одна вчителька 
і зробила мамі зауваження, що ми спілкуємося 
польською мовою. Загалом я завжди вважала 
себе полькою, оскільки постійно перебувала в 
середовищі поляків», – каже пані Раїса.

Її батьки працювали у фінансовому від-
ділі на склозаводі в Костополі. «Коли я була 
маленькою, то з мамою трапилася трагедія. 
Одного разу вона йшла через колію і потра-
пила під поїзд, через що втратила дві ноги. 
В 1980 р. мама померла. Натомість батько жив 
до 1999 р.», – згадує Раїса Францівна.

Закінчивши вісім класів звичайної школи, 
вона перейшла у вечірню: «У 16 років я почала 
працювати на склозаводі, поєднуючи роботу 
з навчанням. Пригадую: була зима, а в мене із 
взуття – лише гумові чоботи. Після закінчення 
вечірньої школи я вступила на хіміко-техноло-
гічний факультет Львівського політехнічного 
інституту. Перший рік навчалася на підготов-
чому відділенні. Під час навчання один знайо-
мий привозив мені польські книги і я вдоско-
налювала свої навички читання. Після шести 
років навчання я повернулася до Костополя, 
де працювала інженером-технологом на скло-
заводі».

Зі своїм майбутнім чоловіком Іваном Степа-
новичем Сеймівським пані Раїса познайомила-
ся під час навчання в інституті: «Він походить 
зі Львівщини. Через рік після завершення на-
вчання ми одружилися. Чоловік також пра-
цював на склозаводі головним технологом. 
У 1982 р. у нас народився син Іван, а в 1984 р. – 
дочка Марина». Нині Іван і Раїса Сеймівські – 
пенсіонери, тішаться чотирма внуками. 

У 1990-х р. Раїса Сеймівська разом з Іриною 
Котвицькою стояла біля витоків Товариства 
польської культури в Костополі. І сьогодні вона 
активна діячка ТПК, а також парафіянка місце-
вого костелу Пресвятого Серця Ісуса Христа. 

Неодноразово разом з іншими парафіяна-
ми бувала на зустрічах із папами римськими. 
В  1999 р. була в Замості під час візиту Йоа-
на Павла ІІ. У 2001 р. відвідала Львів під час 
прибуття понтифіка до міста. У 2006 р. пані 
Раїса їздила до Кракова на зустріч із Папою 
Бенедиктом XVI. Згадує, що тоді з нею стала-
ся кумедна історія. Кожен на цю зустріч віз 
камінець як символ початку будівництва ка-
плички в пам’ять про Йоана Павла ІІ. Натомість 
пані Раї са взяла із собою важкий базальтовий 
камінь. Потім його довелося нести аж 5 км. 
У 2016 р. Раїса Сеймівська побувала на зустрічі 
з Папою Франциском у Ватикані. 

***
Текст написано в рамках проєкту «Родинні 

історії поляків із Волинської, Рівненської і Тер-
нопільської областей».

Сергій Гладишук

На фото із родинного архіву Раїси Сеймівської: 1. Франц 
і Леоніда Станковські з дітьми, приблизно 1950 р. 2. Спра-
ва Раїса Сеймівська із чоловіком Іваном, посередині її 
батько Франц Станковський із онуком, зліва сестра Неля 
з  чоловіком, 1987 р. 3. Шлюб Івана і Раїси Сеймівських, 
1981 р. 4. Раїса Сеймівська, 2023 р. 
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Jan Józef Fitzke urodził się 20 stycznia 1909 r. 
w Gdowie (obecnie województwo krakowskie) 
jako syn Jana Fitzkego i Marii z domu Gorgoń. 
W  1929 r. zdał egzamin maturalny w krakow-
skim II Państwowym Gimnazjum. W latach 
1929–1933  studiował prehistorię i antropologię 
na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego. Po studiach, w 1933 r., ukończył Dywi-
zyjny Kurs Podchorążych Rezerwy przy 20 Pułku 
Piechoty Ziemi Krakowskiej, a dwa lata później, 
1 stycznia 1935 r., został mianowany podporucz-
nikiem. Był dowódcą plutonu karabinów maszy-
nowych. W czasie służby wojskowej Fitzke obro-
nił pracę magisterską pt. «Neolit w jaskiniach 
krakowskich».

Pasją Fitzkego była archeologia. Już w latach 
gimnazjalnych brał udział w wykopaliskach i pra-
cował jako asystent w Muzeum Archeologicznym 
Polskiej Akademii Umiejętności. Podczas studiów 
na uniwersytecie w 1930 r. wstąpił do Polskiego 
Towarzystwa Archeologicznego. Po uzyskaniu 
dyplomu przez ponad dwa lata zajmował się wy-
kopaliskami na terenie całej Polski, a w sierpniu 
1936 r. zaczął pracować w założonym w 1929 r. 
Muzeum Wołyńskim w Łucku (obecnie Wołyńskie 
Muzeum Krajoznawcze). Na początku 1937 r. Jan 
Józef Fitzke został mianowany jego głównym ku-
stoszem, a także kierował tą instytucją.

Archeolog prowadził prace wykopaliskowe 
w wielu miejscowościach w województwie wo-
łyńskim. M.in. w Poddębcach badał kurhany 
z X–XII wieku, w Lubomlu – staroruskie grodzisko 
z X–XIII wieku, w Drużkopolu – mogilniki kultury 
łużyckiej. Jednak najcenniejszych odkryć nauko-
wiec dokonał w Łucku, w obecnych dzielnicach 
Hnidawa, Krasne i Jarowica, gdzie natrafił na sta-
nowiska z epoki neolitu, a mianowicie kultury 
ceramiki liniowej i paskowej. Jednocześnie Fitz-
ke zajmował się lokalną historią: pisał artykuły 
naukowe, dokumentował okres pobytu Józefa 
Ignacego Kraszewskiego na Wołyniu, porządko-
wał zbiory muzealne. Pisał także pracę doktorską, 
ale nie zdążył jej obronić.

W sierpniu 1939 r., tuż przed rozpoczęciem 
II  wojny światowej, Jan Józef Fitzke został zmo-
bilizowany do 1 Pułku Strzelców Podhalańskich 
2 Brygady Górskiej Wojska Polskiego. Fitzke brał 
udział w walkach nad Popradem i Dunajcem, 
a  w  połowie września został przeniesiony do 
Brzeżan w województwie tarnopolskim.

18 września, dzień po tym jak Armia Czerwo-
na podstępnie zadała Polsce cios w plecy, Fitzke 
został aresztowany. Przetransportowano go do 
obozu jenieckiego NKWD w Kozielsku, skąd wy-
słał jeden list do swoich krewnych w Krakowie. 
Jan Józef Fitzke został rozstrzelany wiosną 1940 r. 
Jego zwłoki zidentyfikowano podczas ekshuma-
cji w 1943 r. na podstawie pocztówki od brata 
oraz notatek w języku polskim i niemieckim.

Pamięci wybitnego naukowca poświęcono 
tablice pamiątkowe na gmachu Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego i dawnej siedzibie muzeum 
w Łucku.

W 2009 r. w wydawnictwie «Wołanie z Woły-
nia» ukazała się książka w języku polskim «Jan 
Fitzke. Z Wołynia 1936–1939», która przedsta-
wia biografię uczonego i jego dorobek naukowy 
(https://sbc.org.pl/dlibra/publication/619604/
edition/582921).

Jan Żarczyński urodził się 26 lutego 1909  r. 
w  Czudli w powiecie sarneńskim jako syn Be-
nedykta Żarczyńskiego i Anieli z domu Kopi-
jów. W 1931 r. ukończył Średnią Szkołę Rolniczą 
w Białokrynicy i kurs Batalionu Szkoły Podchorą-
żych Rezerwy nr 5 w Krakowie. 1 stycznia 1934 r. 
mianowano go podporucznikiem i przydzielono 
do 45 Pułku Piechoty Strzelców Kresowych. Pułk 
wchodził w skład 13 Kresowej Dywizji Piechoty, 
stacjonował w Równem, batalion zapasowy – we 
Włodzimierzu. Zachowały się zdjęcia, na których 
utrwalono, jak w 1931 r. pułk otrzymał sztandar 
ufundowany przez mieszkańców Paryża.

Jan Żarczyński pracował w leśniczówce w Nujnie 
w powiecie koszyrskim. Ożenił się z Haliną z Ange-
lusów, z którą miał córkę Adrianę i syna Ryszarda. 
Żarczyński został aresztowany jesienią 1939  r. 
Sowieci uwięzili łącznie 41 oficerów z jego pułku 
w  obozach NKWD. Wszyscy zostali zamordowani, 
w tym 27 z nich rozstrzelano wiosną 1940 r. w Ka-
tyniu. Wśród nich był podporucznik Jan Żarczyński.

Witold Szumiata urodził się w Hrubieszowie 
14 lutego 1907 r. w rodzinie Józefa Szumiaty i Jó-
zefy Łuń. W 1928 r. ukończył gimnazjum we Wło-
dzimierzu, a w 1929 r. Szkołę Podchorążych Rezer-
wy Artylerii w tym samym mieście. Pracował jako 
sekretarz zarządu miejskiego w Łucku. 1 stycznia 
1934 r. Szumiata został awansowany do stopnia 
podporucznika i przydzielony do 27.  Pułku Arty-

Ян-Юзеф Фітцке народився 20 січня 1909 р. 
у селі Гдув (нині Малопольське воєводство) 
в сім’ї Яна Фітцке та Марії Горгонь. У 1929 р. він 
закінчив Краківську гімназію. В 1929–1933 рр. 
вивчав давню історію та антропологію на фі-
лософському факультеті Ягеллонського уні-
верситету. Після завершення навчання, того ж 
1933 р., закінчив дивізійні курси підхорунжих 
запасу при 20-му піхотному полку Краківської 
землі, а через два роки, 1 січня 1935 р., отри-
мав чергове звання підпоручника. Був коман-
диром кулеметного взводу. Свою магістерську 
роботу «Неоліт краківських печер» Фітцке за-
хистив під час військової служби.

Пристрастю Яна-Юзефа була археологія. 
Ще в гімназійні роки він брав участь у розкоп-
ках і працював помічником в Археологічному 
музеї при Польській академії вмінь. Під час 
навчання в університеті, у 1930 р., вступив до 
Польського археологічного товариства. Після 
отримання диплома понад два роки займався 
розкопками в Польщі, а в серпні 1936 р. роз-
почав роботу у створеному в 1929 р. Волин-
ському музеї в Луцьку (зараз Волинський крає-
знавчий музей). На початку 1937 р. Яна-Юзефа 
Фітцке призначили головним хранителем. Він 
також очолював цю установу. 

У Волинському воєводстві археолог вів 
розкопки в багатьох місцевостях. У Піддуб-
цях досліджував кургани Х–ХІІ ст., у Любом-
лі – старовинне руське городище Х–ХІІІ ст., 
у Дружкополі – могильники лужицької куль-
тури. Проте найцінніші відкриття вчений зро-
бив у Луцьку, у теперішніх мікрорайонах Гні-
дава, Красне та Яровиця, де знайшов стоянки 
доби неоліту, а саме культури лінійно-стріч-
кової кераміки. Водночас Фітцке займався 
краєзнавчою діяльністю: писав нау кові стат-
ті, документував період перебування на Во-
лині Юзефа-Ігнація Крашевського, впорядко-
вував музейні колекції. Паралельно написав 
докторську роботу, проте захистити її йому 
не судилося. 

У серпні 1939 р., перед самим початком 
Другої світової війни, Яна-Юзефа Фітцке мобі-
лізували до 1-го полку підгалянських стрільців 
2-ї гірської бригади Війська Польського. Фіт-
цке брав участь у боях над Попрадом і Дунай-
цем, у середині вересня його перевели в Бере-
жани на Тернопільщині.

18 вересня, наступного дня після того, як 
Червона армія підступно вдарила Польщу 
в спину, Фітцке заарештували. Його відправи-
ли у табір НКВС для військовополонених у Ко-
зельську, звідки він надіслав єдиного листа 
до рідні у Кракові. Навесні 1940 р. Яна-Юзефа 
Фітцке розстріляли. Останки вдалося іденти-
фікувати під час ексгумації в 1943 р. завдяки 
листівці від брата і запискам польською та ні-
мецькою мовами.

Пам’яті видатного вченого присвячено ме-
моріальні таблиці на будівлі Ягеллонського 
університету та колишньому приміщенні му-
зею в Луцьку.

У 2009 р. у видавництві «Волання з Воли-
ні» побачила світ праця польською мовою 
«Jan Fitzke. Z Wołynia 1936–1939», у якій ви-
світлено біографію науковця та його здобутки 
(https://sbc.org.pl/dlibra/publication/619604/
edition/582921).

Ян Жарчинський народився 26 люто-
го 1909  р. у селі Чудель Сарненського повіту 
в  сім’ї Бенедикта Жарчинського й Анелії Копій. 
У 1931 р. закінчив Середню рільничу школу в Бі-
локриниці та курси Школи підхорунжих резерву 
піхоти № 5 у Кракові. Звання підпоручника отри-
мав 1 січня 1934 р., був зарахований до 45-го пі-
хотного полку кресових стрільців. Полк входив 
до 13-ї кресової піхотної дивізії, дислокувався 
в Рівному, запасний батальйон – у Володимирі. 
Збереглися фото, як у 1931 р. полк отримав у по-
дарунок від жителів Парижа штандар.

Ян Жарчинський працював лісником у Нуйні 
Камінь-Каширського повіту. Одружився з Халі-
ною Ангелус, із якою мав дочку Адріяну та сина 
Ришарда. Жарчинського заарештували восени 
1939 р., а всього з його полку совєти помістили 
в концтабори НКВС 41 офіцера. Всіх убили, зо-
крема 27 розстріляли навесні 1940 р. в Катині. 
Серед них був і підпоручник Ян Жарчинський. 

Вітольд Шумята народився у Грубешеві 
14 лютого 1907 р. у сім’ї Юзефа Шумяти і Юзе-
фи Лунь. У 1928 р. закінчив гімназію у Володи-
мирі, а в 1929 р. – Школу підхорунжих запасу 
артилерії в цьому ж місті. Працював секрета-
рем міськради в Луцьку. 1 січня 1934 р. Шумяті 
присвоїли звання підпоручника й зарахували 
у 27-й полк легкої артилерії, а згодом переве-

Wołyński ślad Zbrodni Katyńskiej. Część 3

W tym eseju opowiadamy o zamordowanych w Katyniu polskich 
żołnierzach, którzy pochodzili z terenu współczesnego obwodu 
wołyńskiego lub byli z nim związani.

Волинський слід Катинської трагедії. 
Частина 3

У цьому тексті ми пишемо про загиблих у Катині польських 
військовослужбовців, які походили з території сучасної Во-
линської області чи були пов’язані з нею. 
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lerii Lekkiej, a później przeniesiony do 13 Pułku 
Artylerii Lekkiej 13 Kresowej Dywizji Piechoty. 
Po aresztowaniu jesienią 1939 r. Szumiata został 
umieszczony w obozie w Kozielsku. Z dokumen-
tów wynika, że 2 kwietnia 1940  r. wywieziono 
go do Katynia. Porucznik Witold Szumiata został 
wkrótce rozstrzelany w lesie katyńskim.

Ten sam los spotkał porucznika Henryka 
Franciszka Amrogowicza, który służył w tym sa-
mym pułku. Dane na jego temat są również dość 
skąpe. Amrogowicz urodził się w 1894 r., pracował 
jako geodeta w lasach powiatu rówieńskiego. Od 
kwietnia 1919, czyli w czasie wojny polsko-bol-
szewickiej, walczył na froncie. Po zdobyciu pocią-
gu pancernego nazwanego «Piłsudczyk-Szeroki» 
został jego dowódcą, następnie dowodził pocią-
giem pancernym «Śmierć». Po wojnie w stopniu 
porucznika zwolnił się ze służby wojskowej i za-
mieszkał na Wołyniu. Osiadł w Kołkach w powie-
cie łuckim, kontynuował pracę w lasach wołyń-
skich, a w 1933 r. został wybrany na wójta gminy 
Kołki. Henryk Franciszek Amrogowicz piastował 
to stanowisko do jesieni 1939 r., kiedy to został 
aresztowany przez NKWD.

Major Edmund Chojecki urodził się 18 marca 
1892 r. w Popówce, pow. Nowogródzki, w rodzi-
nie Józefa Chojeckiego i Władysławy ze Zdrojew-
skich. Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości 
wstąpił do Wojska Polskiego i brał udział w wojnie 
polsko-bolszewickiej. Walczył w kawalerii, rozpo-
czynał wojnę w stopniu rotmistrza. W 1920 r. zo-
stał mianowany dowódcą szwadronu karabinów 
maszynowych w 16 Pułku Ułanów. Brał udział 
w  walkach z bolszewicką 1 Armią Konną pod 
Beresteczkiem i Brodami. Za zasługi wojenne zo-
stał odznaczony Krzyżem Walecznych, a już po 
wojnie, 30 czerwca 1921 r. otrzymał najwyższe 
polskie odznaczenie wojskowe – Krzyż Srebrny 
Orderu Virtuti Militari (nr 3341).

Pasją Chojeckiego były konie, a on sam był 
znakomitym jeźdźcem. W 1921 r. Edmund Cho-
jecki znalazł się w składzie reprezentacji polskich 
jeźdźców, która w tym roku startowała na mię-
dzynarodowych zawodach w Nicei. W kolejnych 
latach wielokrotnie brał udział i odnosił sukcesy 
w wielu zawodach sportowych.

W 16 Pułku służył do 1924 r., a następnie zo-
stał mianowany szefem ekwitacji (jazdy konnej) 
w Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu. 
W 1929 r. otrzymał stopień majora. W kwietniu 
1933 r. Edmund Chojecki został przeniesiony na 
stanowisko rejonowego inspektora koni w Łuc-
ku. Pozostał na tym stanowisku do jesieni 1939 r.

Po aresztowaniu majora Edmunda Chojec-
kiego wysłano do obozu jenieckiego w Koziel-
sku. Został rozstrzelany wiosną 1940 r. Zwłoki 
zidentyfikowano po legitymacji oficerskiej, do-
kumencie o nadaniu Orderu Virtuti Militari oraz 
pocztówkach. Na niemieckiej liście zidentyfiko-
wanych w czasie ekshumacji figuruje pod nume-
rem 480. Pochowany jest na Polskim Cmentarzu 
Wojennym w Katyniu.

Zygmund August Postolko urodził się 
15  grudnia 1890 r. w rodzinie Augusta Postolki 
i Wiktorii z domu Dine w Czeczelniku na Winni-
czyźnie. Ojciec pracował w zarządzie miejscowej 
cukrowni. Zygmunt August był drugim dziec-
kiem w rodzinie, miał pięciu braci. W 1910 r., po 
ukończeniu gimnazjum w Ananiowie, wstąpił na 
Wydział Prawa Uniwersytetu Odeskiego, którego 
dyplom uzyskał w 1914 r. Przez dwa lata pracował 
jako aspirant sądowy, a w 1916 r. Postolko został 
powołany do służby wojskowej w armii rosyjskiej. 
Po ukończeniu Oficerskiej Szkoły Kawalerii w Je-
lizawetgradzie (obecnie miasto Kropywnycki) 
awansował na korneta i został przydzielony do 
5  Zaamurskiego Pułku Konnego, stacjonującego 
w Taganrogu. Pod koniec 1917 r. nawiązał kontakty 
z lokalną komórką Polskiej Organizacji Wojskowej 
(POW) i zorganizował w swoim pułku kilkudziesię-
cioosobową grupę polskich żołnierzy. Próbowali 
przedostać się do Bobrujska, gdzie stacjonował 
I Korpus Polski, ale próba się nie powiodła. Postol-
ko został w Kijowie na krótko aresztowany przez 
bolszewików. Po wyjściu na wolność przez około 
rok pracował jako sędzia pokoju, a w 1919 r. udało 
mu się przedostać do Warszawy.

W grudniu zgłosił się na ochotnika do Wojska 
Polskiego. Dostał stopień podporucznika i zo-
stał przydzielony do Oddziału Śledczego Sądu 
Wojskowego przy Dowództwie Okręgu General-
nego w Warszawie. Po jakimś czasie na własne 
życzenie został przeniesiony do służby liniowej. 
W maju 1922 r. trafił do rezerwy.

Postolko osiadł w Łucku, gdzie otworzył kan-
celarię adwokacką, którą kierował do września 
1939 r. Jednocześnie pełnił funkcje radcy miejsco-
wego Banku Rolnego oraz plenipotenta księcia 
Janusza Radziwiłła. Uprawiał sport motocyklowy, 
był też działaczem Związku Oficerów Rezerwy.

Zygmunt August Postolko został aresztowany 
przez funkcjonariuszy NKWD 30 września 1939 r. 
Najpierw umieszczono go w więzieniu w Rów-
nem, następnie w Szepetówce, stąd przewiezio-
no do obozu w Kozielsku. Najprawdopodobniej 
zamordowano go w lesie katyńskim w pierwszej 
połowie kwietnia 1940 r.

Z Łuckiem wiążą się również losy naszego 
kolejnego bohatera. Jan Kazimierz Szafrański 
urodził się 29 stycznia 1886 r. w Jaśle w woje-
wództwie podkarpackim. W 1907 r., po ukończe-
niu gimnazjum samborskiego, wstąpił na Wydział 
Prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
w 1914 r. uzyskał tytuł magistra. Podczas I woj-
ny światowej walczył w armii austro-węgierskiej, 
a  po zakończeniu wojny przeszedł do rezerwy 
w stopniu podporucznika.

Od kwietnia 1918 r. pracował w starostwie 
w Samborze. Spokojna praca nie trwała zbyt dłu-
go – w listopadzie tego samego roku rozpoczę-
ła się wojna polsko-ukraińska. Stary Sambor był 
zajęty przez wojska ukraińskie, Szafrański został 
aresztowany. Udało mu się uciec, dalej musiał 
ukrywać się w Samborze do czasu nadejścia 
wojsk polskich. Następnie przez kilka miesięcy 
pracował w miejscowej administracji, a w grud-
niu 1919 r. wstąpił do Policji Państwowej.

Do 1927 r. pełnił różne wysokie funkcje w wo-
jewództwie krakowskim, zaangażowany w walkę 
z bandytyzmem. «Sam dobrawszy sobie kilku 
dobrze wyszkolonych wywiadowców wyjeżdżał 
z Krakowa na powiaty i tam kierował osobiście 
dochodzeniami, które zawsze dawały nadspo-
dziewane wyniki» – napisano potem w raporcie.

Szafranski był wielokrotnie nagradzany. W cią-
gu całej swej kariery za wieloletnią wierną służbę 
otrzymał Srebrny i Złoty Krzyż Zasługi, Medal Pa-
miątkowy za Wojnę 1918–1921, Medal Brązowy 
i  Srebrny za Długoletnią Służbę, Medal Dziesię-
ciolecia Odzyskanej Niepodległości.

W 1927 r. Szafrański został przeniesiony do 
Warszawy, a kilka miesięcy później mianowany 
naczelnikiem Urzędu Śledczego Wojewódzkiej 
Policji w Białymstoku. To właśnie w Białymsto-
ku w 1930 r. Jan Kazimierz Szafrański ożenił się 
z młodszą od niego o 10 lat Serafimą. Ponieważ 
była prawosławna, ślub odbył się w miejscowej 
prawosławnej parafii św. Mikołaja.

6 lutego 1931 r. Szafrański został mianowany 
naczelnikiem Urzędu Śledczego województwa 
wołyńskiego. W Łucku pracował tylko przez cztery 
miesiące, po czym został ponownie przeniesiony 
do nowego miejsca, do Wilna. Po raz drugi wrócił 
na Wołyń w 1937 r. 20 listopada został mianowany 
kierownikiem referatu administracyjnego Komen-
dy Wojewódzkiej Policji Państwowej w Łucku.

Gdy 1 września 1939 r. III Rzesza zaatakowała 
Polskę, łucka policja kontynuowała pracę. Rozkaz 
mobilizacyjny, podpisany przez premiera Felicja-
na Sławoja Składkowskiego, dotarł 10 września, 
kiedy było już za późno. Wkrótce majora Jana 
Kazimierza Szafrańskiego i innych funkcjonariu-
szy aresztowano. Szafrański przebywał w obozie 
w Ostaszkowie, a wiosną 1940 r. został rozstrzela-
ny, prawdopodobnie w Kalininie (obecnie Twer). 
Pochowany w zbiorowej mogile we wsi Miednoje.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Anatol Olich

Na zdjęciach: 1. Jan Józef Fitzke. Public domain. 2. Ekipa 
jeźdźców. Chojecki  – pierwszy z prawej. Public domain. 
3. Budynek Komendy Wojewódzkiej Policji Państwowej 
w Łucku. Lata 1930. Zdjęcie udostępnione przez Oleha 
Razyhrajewa. 

ли в 13-й полк легкої артилерії 13-ї кресової 
піхотної дивізії. Після арешту восени 1939 р. 
Шумяту помістили в табір у Козельську. Доку-
менти свідчать, що 2 квітня 1940 р. його пере-
везли до Катині. Поручника Вітольда Шумяту 
невдовзі розстріляли в Катинському лісі.

Така ж доля спіткала поручника Генрика-
Францішека Амроговича, однополчанина 
Шумяти. Дані про нього теж досить скупі. Ам-
рогович народився в 1894 р., працював гео-
дезистом у лісництвах Рівненського повіту. Із 
квітня 1919 р., тобто під час польсько-більшо-
вицької війни, воював на фронті. Став коман-
диром захопленого в більшовиків бронепоїз-
да, якому надали назву «Пілсудчик-Широкий», 
потім командував бронепоїздом «Смерть». 
Після війни залишився на Волині, у відставку 
пішов у чині поручника. Оселився в Колках 
Луцького повіту, продовжив свою лісницьку 
працю, а в 1933 р. місцеві жителі обрали його 
своїм війтом. На цій посаді Генрик-Францішек 
Амрогович залишався до осені 1939 р., коли 
його арештували працівники НКВС.

Майор Едмунд Хоєцький народився 
18 березня 1892 р. у Попівці Новогродського 
повіту в сім’ї Юзефа Хоєцького і Владислави 
Здроєвської. Після відновлення Польщею не-
залежності вступив до Війська Польського, 
брав участь у польсько-більшовицькій війні. 
Воював у кавалерії, почав війну в чині ротмі-
стра. В 1920 р. його призначили командиром 
ескадрону кулеметників у 16-му уланському 
полку. Брав, зокрема, участь у боях із будьо-
нівцями під Берестечком і Бродами. За бойові 
подвиги його нагородили Хрестом доблесних, 
а вже після війни, 30 червня 1921 р., він отри-
мав найвищу польську військову нагороду – 
Срібний хрест ордену Virtuti Militari (№ 3341).

Пристрастю Хоєцького були коні, а сам він 
був чудовим наїзником. У 1921 р. Едмунда Хоє-
цького взяли в національну команду з кінного 
спорту. Того року він виступив на міжнарод-
них змаганнях у Ніцці, а наступних років не-
одноразово брав участь і перемагав у  бага-
тьох спортивних змаганнях.

У 16-му полку прослужив до 1924 р., а не-
вдовзі офіцера назначили керівником еквіта-
ції (верхової їзди) в Центрі вишколу кавалерії 
у Грудзьондзі. У 1929 р. отримав чин майора. 
У квітні 1933 р. Едмунда Хоєцького перевели на 
посаду районного кінного інспектора в Луцьку. 
На цій посаді він працював до осені 1939 р. 

Після арешту майор Едмунд Хоєцький по-
трапив у табір для військовополонених у Ко-
зельську. Його розстріляли навесні 1940 р. 
Тіло ідентифікували за офіцерським посвід-
ченням, посвідченням про нагородження ор-
деном Virtuti Militari та листами. У німецькому 
списку ідентифікованих під час ексгумації він 
має номер 480. Похований на Польському 
воєн ному кладовищі в Катині.

Зигмунд-Август Постолько народився 
15  грудня 1890 р. у сім’ї Августа Постолька та 
Вікторії Діне в Чечельнику на Вінниччині. Бать-
ко працював у дирекції місцевої цукроварні, 
Зигмунд-Август був другим із шести братів. 
У  1910  р., після закінчення гімназії в Ананієві, 
вступив на юридичний факультет Одеського 
університету, диплом якого отримав у 1914  р. 
Працював два роки судовим аспірантом, 
а  в  1916  р. Постолька призвали на військову 

службу в  російську армію. Закінчивши курси 
офіцерів кавалерії у Єлисаветграді (зараз місто 
Кропивницький), у чині корнета був прикоман-
дирований до 5-го заамурського кінного пол-
ку, який дислокувався в Таганрозі. Наприкінці 
1917 р. встановив контакти з місцевим осеред-
ком Польської організації військової (ПОВ) 
і створив у своєму полку групу з кільканадцяти 
військових поляків. Невдовзі вони спробува-
ли добратися до Бобруйська, де дислокувався 
1-й польський корпус, але спроба провалила-
ся. Постолька в  Києві ненадовго арештували 
більшовики. Після звільнення він пропрацю-
вав близько року мирським суддею, а в 1919 р. 
йому вдалося перебратися до Варшави. 

У грудні пішов добровольцем до Війська 
Польського. Зигмунду-Августу Постольку при-
своїли звання підпоручника та відправили на 
роботу у слідчий відділ військового суду при 
командуванні генерального округу у Варшаві. 
Через деякий час попросився на лінійну служ-
бу. Пішов у відставку в травні 1922 р.

Згодом Постолько перебрався до Луцька, 
де відкрив адвокатську канцелярію, якою ке-
рував до вересня 1939 р. Був водночас юри-
дичним консультантом місцевого Земельного 
банку і вповноваженим князя Януша Радзивіл-
ла. Займався мотоспортом, був одним із діячів 
Спілки офіцерів резерву. 

Зигмунда-Августа Постолька працівники 
НКВС арештували 30 вересня 1939 р. Спочатку 
його тримали у в’язниці в Рівному, потім у Ше-
петівці, звідки перевели в табір у Козельську. 
Найімовірніше, його розстріляли в Катинсько-
му лісі в першій половині квітня 1940 р. 

Із Луцьком пов’язана доля також наступно-
го нашого героя. Ян-Казимір Шафранський 
народився 29 січня 1886 р. у Яслі в Підкарпат-
ському воєводстві. В 1907 р., після закінчення 
Самбірської гімназії, вступив на юридичний 
факультет Львівського університету імені Яна-
Казимира, у 1914 р. отримав ступінь магістра. 
Під час Першої світової воював в австро-угор-
ській армії, а після її завершення пішов у запас 
у чині підпоручника. 

Із квітня 1918 р. працював в управлінні ста-
ростату Старого Самбора. Мирна праця три-
вала не надто довго – в листопаді того ж року 
почалася польсько-українська війна. Старий 
Самбір зайняли українські війська, Шафран-
ського арештували. Йому вдалося втекти, він 
переховувався в Самборі, доки не надійшли 
польські війська. Потім пропрацював кіль-
ка місяців у місцевій адміністрації, а у грудні 
1919 р. вступив на службу в поліцію. 

До 1927 р. служив на різних високих по-
садах у Краківському воєводстві, займався 
боротьбою з бандитизмом. «Самостійно піді-
бравши собі кількох добре вишколених слід-
чих працівників, виїжджав із Кракова в повіти 
і там особисто керував слідствами, які завжди 
давали надочікувані результати», – писали по-
тім у звіті. Шафранського неодноразово наго-
роджували. Забігаючи наперед, скажемо, що 
за багатолітню сумлінну службу він отримав 
Срібний і Золотий Хрести заслуги, пам’ятну 
медаль за війну 1918–1921 рр., бронзову 
і срібну Медаль за довголітню службу, медаль 
Десятиліття відновлення Незалежності.

У 1927 р. Шафранського перевели у Варшаву, 
а через кілька місяців його призначили керівни-
ком слідчого управління Білостоцького воєвод-
ства. Саме в Білостоці в 1930 р. Ян-Казимір Шаф-
ранський одружився з  молодшою за нього на 
10 років Серафимою. Оскільки вона була право-
славною, шлюб брали в місцевій православній 
парафії Святого Миколая.

6 лютого 1931 р. Шафранського призначили 
очільником слідчого управління Волинського 
воєводства. Пропрацював він у Луцьку всього 
чотири місяці, а далі його знову перекинули на 
нове місце, у Вільнюс. Вдруге він повернувся 
на Волинь у 1937 р. 20 листопада його призна-
чили керівником адміністративного реферату 
Воєводської комендатури в Луцьку. 

Коли 1 вересня 1939 р. Третій Рейх напав 
на Польщу, луцька поліція продовжувала пра-
цювати. Наказ про мобілізацію, підписаний 
прем’єром Феліціяном-Славоєм Складков-
ським, надійшов аж 10 вересня, коли вже було 
надто пізно. Невдовзі Яна-Казимира Шафран-
ського, а також інших офіцерів арештували. 
Його утримували в таборі в Осташкові, а на-
весні 1940 р. розстріляли, найімовірніше, в Ка-
лініні (тепер Твер). Похований у братській мо-
гилі в селі Мєдноє.

(Далі буде).

Анатолій Оліх

На фото: 1. Ян-Юзеф Фітцке. Public domain. 2. Команда на-
їзників. Хоєцький – перший справа. Public domain. 3. Во-
линське воєводське управління державної поліції в Луць-
ку. 1930-ті рр. Фото надав Олег Разиграєв. 
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Луцьк пам’ятає про Монте-Кассіно
18 травня в Луцьку вшанували річницю битви під Монте-Кас-
сіно. Спочатку відбулася громадська акція у сквері імені Ге-
нерала Владислава Андерса, а згодом – конференція в Поль-
ському центрі.

Łuck pamięta o Monte Cassino

18 maja w Łucku obchodzono rocznicę Bitwy o Monte Cassino. 
Najpierw odbyła się akcja społeczna na skwerze imienia Ge-
nerała Władysława Andersa, a później konferencja w Centrum 
Polskim.

O godzinie 12.00 na skwerze u zbiegu ulic 
Kowelskiej i Bratkowskiego, który od stycznia br. 
nosi imię Generała Władysława Andersa, uczczo-
no 79. rocznicę Bitwy o Monte Cassino. Wydarze-
nie zostało zorganizowane przez Wołyński Klub 
Automobilowy. Organizacja, założona w 1929  r. 
i  reaktywowana w 2016 r., ma bogatą historię. 
Jednym z członków zarządu WKA w okresie mię-
dzywojennym był Władysław Anders, wówczas 
pułkownik. W akcji brali udział członkowie miej-
skich organizacji polonijnych, przedstawiciele 
władz lokalnych, studenci i naukowcy.

«Chciałem bardzo podziękować wszystkim 
za obecność, a także za nazwanie tego miejsca 
imieniem generała Andersa. Myślę, że w przyszło-
ści będzie ono symbolem całego dobra, jakie się 
wydarzyło w stosunkach polsko-ukraińskich teraz 
podczas tej wojny, ale też miejscem wycieczek 
turystycznych» – przemówił do zgromadzonych 
Konsul Generalny RP w Łucku Sławomir Misiak.

Wołyński Klub Automobilowy i Łucka Rada 
Miejska podpisały Memorandum o Współpracy, 
które przewiduje dalsze uporządkowanie skweru 
Generała Władysława Andersa w Łucku. Podpisa-
nymi dokumentami wymienili się wiceburmistrz 
Łucka Iryna Czebeluk i wiceprezes WKA Serhij 
Prozorowski. Poinformowali również, że wkrótce 
zostanie ogłoszony konkurs na zagospodarowa-
nie terenu skweru.

Tego samego dnia o godzinie 15.00 w Cen-
trum Polskim w Łucku odbyła się konferencja. 
Rozpoczęło ją nagrane w tym celu na wideo po-
witanie od Anny Marii Anders, Ambasador RP 
w Rzymie, córki generała Władysława Andersa.

Następnie została przedstawiona prezentacja 
historyczna «Bitwa o Monte Cassino 1944» autor-
stwa Bartosza Czajki, pracownika Centrum Badań 
nad Historią Polskiego Państwa na Uchodźstwie 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana 
Pawła II. Prelegent przybliżył historię powsta-
nia i drogę bojową Armii Andersa oraz przebieg 
i znaczenie bitwy o Monte Cassino dla Polski i na-
rodu polskiego. Naukowiec zaznaczył, że w Armii 
generała Andersa było sporo Ukraińców. Bardzo 

interesujące były również wołyńskie karty tej bi-
twy: prelegentowi udało się ustalić imiona i na-
zwiska ośmiu żołnierzy, którzy pochodzili z Łucka 
i powiatu łuckiego.

Dokumentami i opowieściami o swoich bli-
skich, którzy brali udział w Bitwie o Monte Cas-
sino, podzielili się Serhij Prozorowski, wiceprezes 
Klubu Automobilowego, oraz Petro Tronewycz, 
znany wołyński historyk. Kandydat nauk histo-
rycznych, doktor filozofii z Równego Taras Pyły-
powycz przedstawił referat «Mój pradziadek An-
drij Łajko – chorąży w Armii generała Władysława 
Andersa, uczestnik Bitwy o Monte Cassino».

Wystąpienia prelegentów zostały urozmaico-
ne polskimi i ukraińskimi piosenkami w wykona-
niu członków Towarzystwa Sztuki Polskiej «Bar-
wy Kresowe».

Tekst i zdjęcie: Anatol Olich

О 12:00 у сквері на розі вулиць Ковельської 
та Братковського, який із січня цього року но-
сить ім’я Генерала Владислава Андерса, вша-
нували 79-ту річницю битви під Монте-Кассі-
но. Організувала подію ГО «Волинський клуб 
автомобільний». Клуб, створений у 1929  р. 
і реактивований у 2016 р., має багату історію, 
а Владислав Андерс, тоді ще полковник, був 
одним із членів правління ВКА. В акції взяли 
участь члени польських організацій міста, 
представники влади, студенти та науковці.

«Хочу всім подякувати за присутність, а та-
кож за те, що цьому місцю присвоїли ім’я гене-
рала Андерса. Думаю, в майбутньому воно буде 
символом усього того доброго, що відбулося 
в польсько-українських відносинах зараз, під 
час цієї війни, а ще – місцем туристичних екс-
курсій», – звернувся до присутніх Генеральний 
консул РП у Луцьку Славомір Місяк.

«Волинський клуб автомобільний» та Луцька 
міська рада уклали меморандум про спів працю 
та взаємодію, який передбачає подальший роз-
виток території скверу імені Генерала Владис-
лава Андерса в Луцьку. Підписаними докумен-
тами обмінялися заступниця Луцького міського 
голови Ірина Чебелюк та віцеголова громад-
ської організації Сергій Прозоровський. Також 
вони повідомили про те, що невдовзі відбудеть-
ся конкурс на благоустрій території скверу.

О 15:00 того ж дня в Польському центрі 
в Луцьку пройшла конференція. Її відкрило ві-
деозвернення до учасників, спеціально запи-
сане Анною-Марією Андерс, послом РП в Італії, 
дочкою генерала Владислава Андерса. Потім 
була представлена історична презентація «Бит-
ва за Монте-Кассіно 1944» Бартоша Чайки, пра-
цівника Центру досліджень історії Польської 
держави в екзилі при Люблінському католиць-
кому університеті імені Йоана Павла ІІ. Допові-
дач висвітлив історію створення і бойовий шлях 
армії Андерса, перебіг і значення для Польщі та 
польського народу битви під Монте-Кассіно. Як 
розповів науковець, в  армії генерала Андерса 
було чимало етнічних україн ців. Дуже цікавими 
виявилися теж волинські сторінки цієї баталії: 
досліднику вдалося встановити імена та пріз-
вища восьми вояків, які походили з Луцька та 
Луцького повіту.

Документами та розповідями про своїх рід-
них, які брали участь у битві за Монте-Кассіно, 
поділилися віцеголова «Волинського клубу авто-
мобільного» Сергій Прозоровський та відомий 
волинський історик і краєзнавець Петро Троне-
вич. Кандидат історичних наук, доктор філософ-
ських наук із Рівного Тарас Пилипович предста-
вив присутнім дослідження «Мій прадід Андрій 
Лайко – хорунжий Армії генерала Владислава 
Андерса, учасник битви за Монте-Кассіно». 

Виступи доповідачів прикрасили польські 
та українські пісні у виконанні членів Товари-
ства польського мистецтва «Барви рубежів».

Текст і фото: Анатолій Оліх

Wiosenne porządkowanie  
na cmentarzu w Kowlu

12 maja członkowie Towarzystwa Kultury Polskiej w Kowlu po-
rządkowali groby polskie na cmentarzu komunalnym w Kowlu 
przy ulicy Niezależności.

Prace wykonano w dwóch grupach: najpierw 
na cmentarzu działała grupa emerytów i renci-
stów, a potem osoby aktywnie pracujące. Dopi-
sała pogoda, chęć do pracy i uśmiech na twarzy.

Oczyszczono z chwastów kwaterę wojskową 
żołnierzy polskich, kwaterę dziecięcą, groby har-
cerskie oraz groby indywidualne pochowanych 
tutaj polskich obywateli. Wyniesiono śmieci, 

chwasty i gałęzie. Zagrabiono ziemię wokół gro-
bów. Oczyszczono szczotkami pomniki nagrobne. 
Następną czynnością będzie chemiczne zniszcze-
nie najgorszych chwastów, pomalowanie pomni-
ków i powieszenie na nich biało-czerwonych szarf.

Wiesław Pisarski, nauczyciel języka polskiego 
skierowany do Kowla przez ORPEG

Zdjęcie udostępnione przez Anatola Herkę

Весняне прибирання на цвинтарі в Ковелі

12 травня члени Товариства польської культури в Ковелі при-
бирали польські могили на комунальному кладовищі в місті 
на вулиці Незалежності.

На цвинтарі працювали дві групи: спочатку 
пенсіонери, а потім інші члени товариства. По-
года була чудова і всі охоче взялися за роботу.

Учасники акції очистили від бур’янів ті час-
тини кладовища, на яких спочивають польські 
солдати, діти й харцери, а також окремі поль-
ські поховання. Вони вивезли сміття, бур’яни 
та гілки, позагрібали навколо могил та очисти-

ли щітками пам’ятники. Згодом члени товари-
ства планують обробити хімічними засобами 
найгірші бур’яни, пофарбувати пам’ятники 
і повісити на них біло-червоні стрічки.

Вєслав Пісарський, учитель польської мови, 
скерований до Ковеля організацією ORPEG

Фото надав Анатолій Герка 
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Święto Konstytucji 3 Maja w Kostopolu

14 maja w Szkole Sobotniej przy Towarzystwie Kultury Polskiej 
w Kostopolu obchodzono 232. rocznicę uchwalenia Konstytucji 
3 Maja.

Impreza odbyła się po nabożeństwie w ko-
ściele pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa. 
Jej głównym tematem była ciernista droga do 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja.

Uczniowie ze wszystkich grup przygotowa-
li scenki poświęcone pierwszemu rozbiorowi 
Polski, dokonanemu w roku 1772 przez Rosję, 
Austrię i Prusy, oraz dniu przyjęcia Konstytucji 
3 Maja 1791 r. 

Najstarsi uczniowie byli przewodnikami po 
różnych wydarzeniach historycznych. Dzieci ze 
średnich grup zademonstrowały grę teatralną. 
Najmłodsi chętnie recytowali wiersze okoliczno-
ściowe. Wszyscy uczestnicy zaśpiewali «Mazurek 
Dąbrowskiego», «Polonez Trzeciego Maja» oraz 
«Tu wszędzie jest moja ojczyzna».

Uczniowie, którzy brali czynny udział w przy-
gotowaniu imprezy, zostali nagrodzeni prezen-
tami.

Wydarzenie odbyło się w ramach projektu 
Fundacji Wolność i Demokracja «Dla Niepod-
ległości – kontynuacja» dofinansowanemu ze 
środków Kancelarii Prezesa Rady Ministrów w ra-
mach konkursu Polonia i Polacy za granicą 2023.

Jana Fedotowa,
Towarzystwo Kultury Polskiej w Kostopolu

Zdjęcie udostępnione przez autorkę 

Свято Конституції 3 травня в Костополі
14 травня в суботній школі при Товаристві польської культури 
в Костополі вшанували 232-гу річницю ухвалення Конституції 
3 травня.

Захід відбувся після богослужіння в костелі 
Пресвятого Серця Ісуса Христа. Його голов-
ною темою був тернистий шлях поляків до 
прийняття Конституції 3 травня.

Учні всіх груп підготували сценки, присвя-
чені першому поділу Польщі, здійсненому 
в  1772 р. Росією, Австрією і Пруссією, та дню 
прийняття Конституції 3 травня 1791 р. 

Найстарші вихованці ознайомили всіх з  іс-
торичним тлом. Діти із середніх груп пред-
ставили сценки. Наймолодші із задоволенням 
декламували вірші, пов’язані з Конституцією 
3 травня. Всі учасники заспівали «Мазурку 
Домбровського», «Полонез Третього травня» 
та «Тут скрізь моя Батьківщина».

Учні, які брали активну участь у підготовці 
виступів, отримали подарунки.

Захід відбувся в рамках проєкту «Для не-
залежності – продовження», який реалізує 
фундація «Свобода і демократія», а фінансує 
Канцелярія голови Ради міністрів РП у ме жах 
конкурсу «Полонія та поляки за кордоном 
у 2023 р.»

Яна Федотова,
Товариство польської культури в Костополі

Фото надала авторка 

Świąteczny weekend 
w Dubnie

21 maja członkowie Dubieńskiego Towarzystwa Kultury Polskiej 
oraz parafianie kościoła Świętego Jana Nepomucena obchodzili 
Dzień Europy oraz Dzień Polonii i Polaków za Granicą.

Obchody rozpoczęły się uroczystym nabożeń-
stwem w kościele odprawionym przez probosz-
cza parafii ks. Grzegorza Oważanego. Wierni róż-
nych wyznań zgromadzeni w świątyni modlili się 
za Ukrainę i za jak najszybsze zakończenie wojny.

We mszy św. uczestniczył mer Dubna Wasyl 
Antoniuk oraz konsul Krzysztof Wasilewski 
z  Konsulatu Generalnego RP w Łucku. Przybyły 
również delegacje z miast partnerskich Dubna 
z  Polski i  Niemiec: z Czerwionka-Leszczyn na 
czele z wiceburmistrzem Andrzejem Raudnerem 
oraz z Bad Sachsa na czele z Grzegorzem Mura-
sem. Po nabożeństwie goście wraz z  księdzem 
Grzegorzem Oważanym odwiedzili stary polski 
cmentarz.

Później na kościelnym dziedzińcu odbyła się 
impreza z okazji Dnia Europy i Dnia Polonii i Pola-
ków za Granicą zorganizowana przez Dubieńskie 
Towarzystwo Kultury Polskiej oraz zespoły arty-
styczne Wydziału Kultury i Turystyki Dubieńskiej 
Rady Miejskiej.

Zgromadzonych powitał Kazimierz Bober, 
prezes Dubieńskiego Towarzystwa Kultury Pol-
skiej. Podziękował gościom z Polski i Niemiec za 
pomoc narodowi ukraińskiemu w tym niezwykle 
trudnym czasie, wyraził także wdzięczność Kon-
sulatowi Generalnemu RP w Łucku za wsparcie 
i współpracę.

«Ukraina walczy nie tylko o swoją niepodle-
głość, ale także o wolność Europy, a może i całe-
go świata. Robimy wszystko, co w naszej mocy» – 
powiedział Andrzej Raudner zwracając się do 
uczestników wydarzenia. Zaznaczył, że bardzo 
cieszy go widok uśmiechniętych dzieci uczestni-
czących w wydarzeniu.

Następnie odbył się koncert, podczas którego 
organizatorzy przeprowadzili zbiórkę na rzecz 
Sił Zbrojnych Ukrainy. Na scenie wystąpili m.in. 
zespół wokalny «Dzwonyky», zespół folklory-
styczny «Zabawa», zespół taneczny «Ukrainocz-
ka» z Domu Dzieci i Młodzieży Dubieńskiej Rady 
Miejskiej, skrzypek Roman Kwyszak, uczniowie 
sobotnio-niedzielnej szkoły języka polskiego 
przy Dubieńskim TKP, męskie trio w składzie: Ro-
man Gonsior, Wiktor Sajuk i Iwan Kondras oraz 

zespół wokalny Towarzystwa Kultury Polskiej 
w Dubnie.

Po koncercie można było poczęstować się 
daniami kuchni polskiej przygotowanymi przez 
członków Dubieńskiego TKP.

Był to drugi dzień obchodów w Dubnie. 
20  maja parafianie kościoła Świętego Jana Ne-
pomucena oraz goście z Równego, Zdołbunowa 
i Krzemieńca obchodzili odpust i 20-lecie kapłań-
stwa proboszcza parafii ks. Grzegorza Oważane-
go. Po nabożeństwie przeszli w procesji ulicami 
miasta.

Tekst i zdjęcie: Jana Kłymczuk,
Dubieńskie Towarzystwo Kultury Polskiej 

Святкові вихідні  
в Дубні

21 травня члени Дубенського товариства польської культу-
ри та парафіяни костелу Святого Йоана Непомука відзначи-
ли День Європи і День Полонії та поляків за кордоном.

Святкування розпочалося в костелі уро-
чистим богослужінням, яке очолив настоятель 
храму? отець Гжегож Оважани. Віряни різних 
конфесій, які зібралися в костелі, молилися за 
Україну та якнайшвидше закінчення війни.

На месі були присутні мер Дубна Василь 
Антонюк та консул Кшиштоф Василевський із 
Генерального консульства РП у Луцьку. Прибу-
ли також делегації з партнерських міст Дубна 
з Польщі та Німеччини: з Червьонка-Лещини 
на чолі із заступником бургомістра Анджеєм 
Рауднером та з Бад-Закса на чолі з Гжегожем 
Мурасом. Після богослужіння гості разом з от-
цем Гжегожем Оважаним відвідали старий 
польський цвинтар.

Згодом біля костелу відбувся захід, приуро-
чений Дню Європи і Дню Полонії та поляків 
за кордоном. Його організували Дубенське 
товариство польської культури та творчі ко-
лективи відділу культури і туризму Дубенської 
міської ради.

Присутніх привітав голова Дубенського то-
вариства польської культури Казимир Бобер. 
Він подякував гостям із Польщі та Німеччини 
за надання допомоги українському народу 
в цей надскладний час, а також висловив вдяч-
ність Генеральному консульству РП у Луцьку 
за підтримку та співпрацю.

«Україна воює не лише за свою незалеж-
ність, а й за свободу Європи, а, може, й ціло-
го світу. Ми робимо все можливе», – сказав 
Анджей Рауднер, звертаючись до учасників 
свята. Зазначив, що дуже втішений, що може 
побачити на події усміхнених дітей.

На присутніх чекав концерт, під час яко-
го організатори проводили збір коштів на 
Збройні сили України. На імпровізованій сце-
ні виступали вокальний ансамбль «Дзвони-
ки», народний гурт «Забава», ансамбль танцю 
«Україночка» Будинку дітей та молоді Дубен-
ської міської ради, скрипаль Роман Квишак, 
учні суботньо-недільної школи польської 
мови при Дубенському ТПК, вокальне чолові-
че тріо товариства у складі Романа Гонсьора, 
Віктора Саюка та Івана Кондрася, вокальний 
ансамбль ТПК та інші.

Після концерту відбувся почастунок націо-
нальними стравами польської кухні, які приго-
тували члени Дубенського ТПК.

Це був другий день урочистих заходів 
у Дубні. Напередодні прихожани костелу Свя-
того Йоана Непомука та гості з Рівного, Здол-
бунова і Кременця відзначили престольне 
свято та 20-річчя священства пароха парафії, 
отця Гжегожа Оважаного. Після богослужіння 
вулицями міста пройшла хресна хода.

Текст і фото: Яна Климчук,
Дубенське товариство польської культури 
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O ukraińskim społeczeństwie obywatelskim

– Swoją działalnością w czasie wojny ro-
syjsko-ukraińskiej ukraińskie społeczeństwo 
obywatelskie pokazuje, że ma nie mniejszy 
wpływ na wewnętrzne i międzynarodowe 
procesy polityczne niż władze ukraińskie. Czy 
to oznacza, że staje się jednym z aktorów sce-
ny geopolitycznej tej wojny?

– Aktor polityczny musi mieć postać politycz-
ną. Ukraińskie społeczeństwo obywatelskie jest 
różnorodne i z definicji nie ma jednolitej posta-
ci politycznej. Dziś jednak ma przed sobą jeden 
cel – zwycięstwo. Cel ten sprawia, że jest bardziej 
skonsolidowane niż w czasach pokoju, kiedy 
składało się z wielu organizacji o różnych intere-
sach, które czasami były zbieżne, a czasami wręcz 
sprzeczne. Jednak ogólnie rzecz biorąc, jest to 
jedna platforma demokratyczna, zjednoczona 
wartościami demokratycznymi. To swojego ro-
dzaju ABC, podstawowe zasady gry. Ukraińskie 
społeczeństwo obywatelskie nie jest podmiotem 
politycznym, tylko bardzo ważnym czynnikiem. 
Bez aktywnej pozycji ukraińskiego społeczeń-
stwa obywatelskiego Ukraina nie przetrwałyby 
ani w roku 2004, ani w 2014. Między rokiem 2004 
a 2023 nastąpił znaczny postęp. Oczywiście nikt 
z nas nie chciał, aby to się stało w obliczu śmier-
telnego zagrożenia, ale bez ukraińskiego społe-
czeństwa obywatelskiego Ukraina w tej wojnie 
przegrałaby. Państwo okazało się silniejsze, niż 
uważano, ale, z drugiej strony, nie przeceniała-
bym roli przywódców politycznych, ponieważ 
nic nie osiągnęliby, gdyby nie wsparcie społe-
czeństwa obywatelskiego. Tam, gdzie państwo 
jest słabe, włącza się społeczeństwo obywatel-
skie, które nie czeka na specjalne zaproszenie do 
działania.

– Biorąc pod uwagę wielką rolę społeczeń-
stwa obywatelskiego w zakresie wyzwań 
zewnętrznych i wewnętrznych, czy możemy 
uznać, że Ukraina faktycznie zbliżyła się do 
demokracji europejskiej, gdzie to nie przy-
wódca państwa decyduje i dyktuje swoją 
politykę, a wręcz przeciwnie, społeczeństwo 
wysuwa wobec władzy swoje żądania i oczeki-
wania, a przywódca i inne władze do nich się 
dostosowują?

– Byłabym ostrożna z takim wnioskiem, po-
nieważ w każdej walce politycznej dochodzi do 
prób zebrania w swoich rękach jak największej 
ilości środków wpływu. Jest to wyraźnie widocz-
ne w Polsce, państwie, które jest członkiem Unii 
Europejskiej, warunkiem przyjęcia do której jest 
przestrzeganie zasad demokracji. Dwadzieścia 
lat po przystąpieniu Polski do UE okazuje się, że 
jeśli chodzi o wolność słowa i wolność mediów, 
Polska jest bardzo daleka od tego, co uznaje się 
za normę w innych państwach europejskich. I to 
w kraju, gdzie tradycje demokratyczne są głębiej 
zakorzenione niż w Ukrainie, która była częścią 
Związku Radzieckiego. W Polsce dotyczy to nie 
tylko wolności wypowiedzi, ale także sądownic-
twa i prześladowań politycznych (można tu przy-
pomnieć prześladowania sędziów lub najbardziej 
znanych przywódców politycznych). Sytuacja 
w Ukrainie jest inna, ale wystarczy przypomnieć, 
jak wyglądała 20 czy 10 lat temu, za prezydentów 
Kuczmy i Janukowycza. To, że Ukraina nie sto-
czyła się w stronę autorytaryzmu, zawdzięczamy 
skali i sile społeczeństwa obywatelskiego. Ukra-
ińska tradycja polityczna ma ogromne znaczenie, 
a społeczeństwo obywatelskie mniej lub bardziej 
świadomie na tej tradycji się opiera.

– Podczas poprzednich rewolucji ukraiń-
skie społeczeństwo zdemontowało reżimy 
Kuczmy i Janukowycza, które wydawały się 
być nie do ruszenia. Czy można powiedzieć, że 
teraz ukraińskie społeczeństwo obywatelskie 
doprowadza do upadku reżim Putina, niszczy 
imperium?

– Reżim Putina upadnie nie przez ukraińskie 
społeczeństwo, choć będzie ono kamykiem, po-
dobnym do tego, który w 1980 r. Polacy rzucili 
w machinę systemu komunistycznego. Nikt nie 
zwolni Rosjan z odpowiedzialności za ich działa-
nia i za ich państwo. Ćwierć wieku temu popeł-
nili zbrodnię, nie opierając się złu, pozwalając na 
powrót autorytaryzmu, a teraz w następstwie 
stali się odpowiedzialni za ludobójstwo. Ukraiń-
cy nie wykonają pracy za Rosjan, nie zmienią ani 
rosyjskiej władzy, ani społeczeństwa. Obywatele 
Rosji będą musieli ponieść odpowiedzialność za 
własne grzechy, a za popełnione zbrodnie będą 
odpowiadali zarówno obywatele Rosji, którzy je 
popełnili, jak i obywatele innych państw, którzy 
zostali najemnymi mordercami.

– Sto lat temu Ukraińcy mieli okazję do bu-
dowania państwa, które nie podlegałoby sys-
temowi komunistycznemu. Wówczas nam się 
nie udało, być może dlatego, że nie mieliśmy 
jedności narodowej. Co powinniśmy zrobić 
jako społeczeństwo obywatelskie, aby zacho-
wać tę jedność i zapobiec zgrzytom między 
nami?

– Sto lat temu dla niepodległości Ukrainy nie 
było nawet najmniejszego poparcia ze strony 
państw, które wygrały I wojnę światową. Jedność 
narodowa nie mogła uratować Ukrainy przed 
wojną ze strony białej i czerwonej Rosji, Polski 
czy Rumunii. Dziś sytuacja geopolityczna jest 
inna: nigdy wcześniej Ukraina nie miała tak jed-
nogłośnego poparcia ze strony demokratyczne-
go świata.

Jeśli chodzi o jedność narodową, siła spo-
łeczeństwa ukraińskiego tkwi w jego różno-
rodności. Ideę, że siła i istota tożsamości leży 
w kontynuacji dyskusji, przedstawiłam w książce 
«Pożegnanie z imperium: Ukraińskie dyskusje 
o  tożsamości». Można zdecydowanie się z kimś 
nie zgadzać, ale nadal nawzajem szanować, 
uznawać prawo do inności. Mnie się wydaje, że 
Ukraińcy w tym kierunku poszli bardzo daleko.

Jeśli chodzi o oznaki rozbratu, widzę to bardzo 
wyraźnie. Na przykład siedzimy teraz w Warsza-
wie i to może być powodem do potępienia, bo 
«co oni tam mogą wiedzieć», «kawiarniani poli-
tycy» (to dawne powiedzenie). To lekceważąca 
ocena całej działalności z tego powodu, że jesteś 
poza Ukrainą. Takie rozłamy już są obecne w spo-
łeczeństwie ukraińskim i są bardzo wyraźne. Na-
wet wśród wojskowych są pewne nieporozumie-
nia: między tymi, którzy są na linii ognia, a tymi, 
którzy służą daleko od frontu.

Tego typu podziałów jest naprawdę dużo: 
ktoś wyjechał z Ukrainy, a ktoś inny pozostał; 
mieszkańcy bardziej bezpiecznych regionów nie 
zawsze dobrze traktują osoby, które zostały zmu-
szone do zostawienia swoich domów. To zjawisko 
się nasila. Paradoks polega na tym, że im większe 
mamy szanse na zwycięstwo, tym więcej będzie 
podobnych głosów. W języku polskim jest takie 
powiedzenie: sukces ma wielu ojców, a porażka 
jest sierotą. Ważnym czynnikiem jest strach: kie-
dy czujemy się zagrożeni, strach nas konsoliduje, 
a gdy zagrożenie się oddala, ta wewnętrzna kon-
solidacja zanika. Można podać polski przykład: 
kiedy na początku pełnoskalowej wojny Polacy 

Про українське громадянське суспільство

– За час російсько-української війни 
українське громадянське суспільство сво-
єю діяльністю показує, що має не менший 
вплив на внутрішньо-українські та зовніш-
ньополітичні процеси, ніж українська вла-
да. Чи це свідчить, що воно стає одним із 
геополітичних гравців у цій війні?

– Політичний гравець повинен завжди мати 
політичне амплуа. Українське громадянське 
суспільство розмаїте й за означенням не має 
одного політичного амплуа. Хоч сьогодні воно 
має одну мету – це перемога. Ця мета робить 
його більш консолідованим, аніж суспільство 
в мирному часі, яке творить різні організації 
з різними інтересами, що іноді співпадають, 
а іноді розходяться. Проте загалом це одна 
демократична платформа, об’єднана саме де-
мократичними цінностями. Це таке АBC, тобто 
основні правила гри. Українське громадянське 
суспільство є не гравцем, а дуже вагомим полі-
тичним чинником. Без активної позиції україн-
ського громадянського суспільства Україна 
ані 2004 р., ані 2014 р., ані сьогодні просто не 
вистояла би. Між 2004 і 2023 р. видно неаби-
який прогрес. Звичайно, ніхто з нас не хотів, 
щоб це відбувалося в умовах смертельної за-
грози, але без українського громадянського 
суспільства ця війна була б апріорі програна. 
Держава виявилася сильнішою, ніж усі гада-
ли, але, з іншого боку, я не переоцінювала би 
ролі політичних лідерів, бо вони нічого не до-
сягнули би, якби не підтримка громадянського 
суспільства. Там, де держава дає слабинку, під-
ключається громадянське суспільство, й осо-
бливого запрошення для дії воно не потребує.

– Враховуючи велику роль громадян-
ського суспільства в питаннях зовнішніх 
і  внутрішніх викликів, чи ми можемо вва-
жати, що Україна де-факто наблизилася до 
європейської демократії, де не керівник 
держави все вирішує й диктує свою полі-
тику громадянам, а навпаки – суспільство 
представляє державі свої вимоги та запи-
ти, а лідер країни і влада загалом підлашто-
вуються під них?

– Я з обережністю говорила би про це, бо 
в будь-якому політикумі існують намагання 
перебрати якомога більше важелів впливу 
у  свої руки. Це добре видно в Польщі, краї-
ні, яка є  членом Європейського Союзу, куди 
приймають на основі дотримання принципів 
демократії. Але через двадцять років після 
вступу Польщі в ЄС виявляється: якщо йдеться 
про свободу слова і свободу медіа, то Польща 
стала дуже далекою від того, що прийнято вва-
жати нормою в інших європейських країнах. 
І це, здавалося б, у Польщі, де демократичні 
традиції більш вкорінені, ніж в Україні, яка 
входила до Радянського Союзу. У Польщі це 
стосується не лише свободи слова, йдеться 
також про судову систему та про політичні пе-
реслідування (можна згадати переслідування 
суддів чи найвідоміших політичних лідерів). 
В Україні ситуація інша, але вистачить згадати, 
як це було 20 чи 10 років тому, за президентів 
Кучми та Януковича. Тому, що Україна не скоти-
лася в авторитаризм, завдячуємо масштабу та 
силі тиску з боку громадянського суспільства. 
Українські політичні традиції мають велике-
велике значення і громадянське суспільство 
базується на цих традиціях більш чи менш 
усвідомлено.

– Під час попередніх революцій україн-
ське суспільство фактично зламало, здава-
лося би, незламні режими Кучми і Янукови-
ча на внутрішній арені. Чи можна говорити, 
що зараз українське громадянське суспіль-
ство ламає режим Путіна, ламає імперію?

– Режим Путіна зламається не завдяки 
україн ському суспільству, хоч це камінчик, 
схожий на той, який кинули поляки в коліщат-
ка комуністичної системи в 1980 р. Ніхто не 
зніме з росіян відповідальності за свої дії та за 
свою державу. Чверть століття тому вони ско-
їли злочин, не протиставившись злу, дозво-
ливши повернення авторитаризму, а тепер, як 
наслідок, стали відповідальними за геноцид. 
Українці за росіян роботи не зроблять, не змі-
нять ані російської влади, ані російського сус-
пільства. За свої гріхи доведеться відповідати 
російським громадянам, а за злочини – і росій-
ським громадянам, які їх скоїли, і громадянам 
інших держав, які стали найманими вбивцями.

– Сто років тому українці мали можливість 
будувати державу, яка не була би підвладна 
комуністичній системі. Тоді в нас не вийшло, 
можливо, через те, що не було національної 
єдності. Що ми як громадянське суспільство 
маємо зробити для того, аби зберегти цю єд-
ність і не допустити чвар між собою?

– Сто років тому для української незалежності 
не було навіть найменшої підтримки з боку дер-
жав-переможниць у Першій світовій війні. Навіть 
національна єдність не могла врятувати Україну 
від війни з боку білої та червоної Росії, Польщі чи 
Румунії. Сьогодні геополітична ситуація інша: ні-
коли раніше Україна не мала такої одностайної 
підтримки з боку демократичного світу. 

Щодо національної єдності, то сила ук-
раїнського суспільства – в його розмаїтості. 
Цю думку про те, що сила і суть ідентичності 
полягає в продовженні дискусії, я виклала 
у  своїй книзі «Прощання з імперією: Україн-
ські дискусії про ідентичність». Можна рішуче 
з чимось не погоджуватися, але продовжувати 
шанувати одне одного, поважати право іншо-
го бути іншим. Мені здається, що в цьому укра-
їнці зайшли дуже далеко. 

Якщо йдеться про ознаки розбрату, то я це 
бачу дуже виразно. Наприклад, ми зараз із 
вами сидимо у Варшаві й це може стати причи-
ною для осуду, мовляв, «що вони там можуть 
знати», «кав’ярняні політики» (це такий старий 
вислів). Це така зневажлива оцінка іншими 
ваших дій через те, що ви поза Україною. Такі 
лінії розмежування вже зараз наявні в україн-
ському суспільстві і є дуже виразними. Навіть 
серед військових є певні непорозуміння: між 
тими, хто на нулі, і тими, хто несе службу в тилу. 

Таких ліній розмежування насправді дуже 
багато: хтось виїхав за межі України, а хтось 
залишився; мешканці більш безпечних ре-
гіонів не завжди доброзичливо ставляться 
до примусово переміщених осіб. Це явище 
наростає. Парадоксом є те, що чим вищі шан-
си на перемогу, тим таких голосів буде біль-
ше. У польській мові є такий вислів: успіх має 
багато батьків, а поразка – жодного. Однак 
важливим чинником є страх: коли ми відчува-
ємо загрозу, страх консолідує, а коли загроза 
відходить подалі, тоді зникає ця внутрішня 
консолідація. Можна навести польський при-
клад: коли на початку повномасштабної війни 
поляки вважали, що це пряма й безпосередня 
загроза для безпеки Польщі, рівень підтримки 
для українців був надзвичайно високий. Тепер 

Z Olą Hnatiuk, polskim i ukraińskim naukowcem, działaczką 
społeczną, profesor Akademii Kijowsko-Mohylańskiej, pierwszym 
radcą ds. kultury i nauki Ambasady RP w Kijowie w latach 2006–
2010, rozmawialiśmy o ukraińskim społeczeństwie obywatelskim 
i inteligencji, kulturze w czasie wojny oraz stosunkach polsko-
ukraińskich.

Ola Hnatiuk: «Jest to wojna globalna,  
wojna o przyszłość świata»

Оля Гнатюк: «Це глобальна війна,  
війна за майбутнє цього світу»

Із польською та українською дослідницею, громадською 
діяч кою, професоркою Києво-Могилянської академії, пер-
шою радницею з питань культури й науки Посольства Поль-
щі в Україні у 2006–2010 рр. Олею Гнатюк ми розмовляли про 
українське громадянське суспільство, українську інтеліген-
цію, культуру під час війни та польсько-українські взаємини.
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wierzyli, że jest to bezpośrednie zagrożenie dla 
bezpieczeństwa Polski, poziom wsparcia dla 
Ukraińców był niezwykle wysoki. Teraz poczucie 
zagrożenia zniknęło i pojawiły się pęknięcia. Nie 
widzimy już takiego ciągłego wsparcia. Jasne, że 
wszyscy mają prawo być zmęczeni, ponieważ 
nikt nie rodzi się przygotowanym do maratonu, 
nie mówiąc już o ograniczonych zasobach.

– Serhij Żadan, Andrij Lubka, Taras Topola, 
Andrij Chływniuk z pisarzy i muzyków zamie-
nili się w wolontariuszy i wojskowych. Czy to 
oznacza, że kultura pokonała politykę?

– O co walczymy? Bijemy się nie tylko o wol-
ność, ale także o prawo do własnej tożsamości, 
a tym samym o kulturę. Nie oznacza to, że wal-
czymy wyłącznie o kulturę ukraińską, bijemy się 
o wartości tej kultury. Walczymy o to, by pozostać 
sobą. A nie da się pozostawać sobą bez warto-
ści kulturowych. Poczuciem odpowiedzialności 
za swój kraj wykazali się ludzie z bardzo róż-
nych środowisk, w tym przedstawiciele kultury, 
w szczególności takie znane postacie, jak Andrij 
Lubka, Serhij Żadan, Maria Burmaka, Mariana 
Sadowska i inni. Warto wspomnieć o pierwszym 
nagraniu z Andrijem Chływniukiem śpiewającym 
«Czerwoną Kałynę», które obiegło internet. Kto 
w ogóle pamiętał tę piosenkę? Ostatnio nie była 
popularna, chyba że pod koniec lat 80. w samym 
tylko Lwowie, nawet nie w całej Galicji.

To są znamienne wydarzenia, po prostu strzał 
w dziesiątkę w pewnym momencie. Ludzie kultu-
ry mają szczególny zmysł wyszukiwania znaczeń, 
symboli, słów. Koncerty, plakaty, filmy wspierają 
ducha i pokazują, że jesteśmy zjednoczeni, i to 
jest niesamowite. Ważne jest, że to właśnie kultu-
ra daje poczucie jedności, wspólnoty i uniesienia. 
Znanym ludziom o pewnym autorytecie łatwiej 
jest zgromadzić wokół siebie innych i zrobić coś 
razem. To kosztuje dużo sił i zdrowia, i w tym sen-
sie kultura i twórczość tracą. Na twórczość po 
prostu brakuje czasu.

– Czy pod wpływem działalności ukraiń-
skiego społeczeństwa obywatelskiego zmie-
nia się wizerunek Ukrainy na Zachodzie?

– Tutaj powinniśmy podać przykład Anne 
Applebaum lub Timothego Snydera, którzy pod-
kreślają, że wiedzieli, iż Ukraina będzie stawiała 
opór, walczyła, a wojna nie zakończy się za trzy 
dni, jak oczekiwało wielu polityków zachodnich. 
Byli oni potem wielce zdziwieni tym, jak Ukraina 
skutecznie powstrzymała atak Rosji nawet po-
mimo braku broni. Zarówno Snyder, jak i Apple-
baum podkreślają, że być może warto się nieco 
bliżej przyjrzeć, czym obecnie jest Ukraina, jak 
wyglądają jej procesy polityczne i społeczne, zro-
zumieć relacje ukraińsko-rosyjskie. W tym sensie 
wizerunek Ukrainy zmienia się i to dość szybko.

Sto lat temu Ukraina nie miała wsparcia mię-
dzynarodowego. Nawet wsparcie udzielone 
przez Polskę w ramach sojuszu Piłsudski-Petlura 
w 1920 r. przyszło za późno. Dziś zrozumienie, że 
wojna toczy się nie tylko o terytorium, ale także 
o wartości demokratyczne, stało się oczywiste 
nawet dla tych, którzy pogodzili się z aneksją 
Krymu. W 2014 r. Zachód nie protestował tak, jak 
należało przeciwko aktowi agresji. Dlatego jest to 
naprawdę widoczny postęp, którego nie było ani 
100, ani 10 lat temu.

Oczywiście, później ze strony sojuszników za-
chodnich może nastąpić rozczarowanie, ale jak 
dotąd ani wojskowe, ani polityczne kierownic-
two Ukrainy nie popełniło jakiegoś zasadniczego 
błędu, który uczyniłby to wsparcie zagrożonym. 
Największym niebezpieczeństwem jest możli-
wość innej wielkiej konfrontacji wojennej, mam 
na myśli Tajwan–Chiny. Na samym początku 
wojny rosyjsko-ukraińskiej wiele osób mówiło, 
że mamy dużo takich lokalnych wojen i w tej na-
szej nie ma nic szczególnego. Ten punkt widzenia 
bardzo szybko został wyparty z głównego nurtu 
myślenia o tym konflikcie. Dziś nikt nie ma wąt-
pliwości, że nie jest to wojna lokalna. Jest to woj-
na globalna, wojna o przyszłość świata.

O stosunkach polsko-ukraińskich

– Stosunki polsko-ukraińskie osiągnęły 
nowy poziom. Czy istnieje niebezpieczeń-
stwo, że przed przyszłymi wyborami parla-
mentarnymi w Polsce politycy ponownie po-
ruszą kwestię Tragedii Wołyńskiej, przez co 
nasze stosunki mogą się pogorszyć?

– Tutaj warto wspomnieć, że sama nazwa «Tra-
gedia Wołyńska» wywołuje w polskim społeczeń-
stwie niezrozumienie. I nawet określenie «Rzeź 
Wołyńska» jest dziś dla Polaków nie do przyjęcia. 
Na poziomie Sejmu RP zostały przyjęte zupeł-
nie inne sformułowania. Główna narracja w  tej 
sprawie w polskim społeczeństwie związana jest 
z terminem «ludobójstwo». Z takim sformułowa-
niem jako czysto politycznym ani ukraińscy poli-

tycy, ani ukraińska opinia publiczna nie mogą się 
zgodzić. I mają ku temu istotne powody. Oznacza 
to, że kwestia wydarzeń na Wołyniu w 1943 r. po-
zostaje bolesna. Myślę, że możemy się zgodzić, 
że jest to ogromna tragedia i zbrodnia przeciwko 
ludności cywilnej. Z drugiej strony najbardziej 
obawiałam się, że ten temat przeniesie nas do 
takich bolesnych i zażartych dyskusji, które miały 
miejsce w latach 2016–2021. A teraz okazuje się, 
że pojawiła się kolejna sprawa – zboże i ogólnie 
domniemana konkurencja ze strony rolników 
ukraińskich. Lider partii «AGROunia» pozwolił so-
bie na powiedzenie, że jest to trucizna na naszych 
talerzach. To hańba. Najpierw trzeba sprawdzić, 
a potem wyciągać wnioski.

– Czy uważa Pani, że ukraińscy i polscy 
historycy powinni omawiać obecnie trudne 
strony historii polsko-ukraińskiej, czy budu-
jąc wspólną europejską przyszłość lepiej omi-
jać temat przeszłości?

– Przekonanie, że wszyscy politycy zaprzestaną 
wykorzystywania historii i pamięci w swoich poli-
tycznych grach, byłoby wielką naiwnością. Wierzę 
w celowość polityczną. Jednocześnie rozumiem, 
że rok temu sytuacja była inna. Zdecydowana 
większość polskiego społeczeństwa, w tym poli-
tyków, była przekonana, że wojna w Ukrainie jest 
bezpośrednim zagrożeniem dla bezpieczeństwa 
Polski. Dziś nie ma już czegoś takiego. I może poja-
wić się chęć rozegrania karty historycznej. Oczywi-
ście obawiam się, że politycy nie powstrzymają się 
od pokusy zdobycia w taki sposób nieszczęsnych 
dwóch procent głosów. Chcę jednak wierzyć, że 
zdrowy rozsądek zwycięży.

Jednocześnie nie sądzę, że tematy historyczne 
można odłożyć na czas pokojowy. Jest to swego 
rodzaju cenzura. Zbyt długo mieliśmy ustrój ko-
munistyczny i zakazane tematy. Nieprzedysku-
towana trauma nadal powoduje wielkie szkody. 
Milczenie nie jest rozwiązaniem. Próba zbadania 
wszystkich okoliczności, a nie wytykania błędów 
drugiej stronie – to pewna kultura dyskusji, kul-
tura polityczna i kultura dyskusji historycznej. 
Niestety, ostatnie trzydzieści lat pokazały, że 
komunizm wyrządził więcej szkód, niż sobie wy-
obrażaliśmy. Z jednej strony mamy zanik pamię-
ci, a z drugiej – przekonanie, że jesteśmy tylko 
ofiarami. To jest to, co w języku polskim nazywa 
się «martyrologią», kult jedynej ofiary.

– Pożegnaliśmy imperium na zawsze, czy 
jeszcze może wrócić?

– Fights back – zdecydowanie. Kiedy pisałam 
«Pożegnanie z imperium», Putin był u władzy 
tylko przez dwa lata, ale już wówczas widzia-
łam różne przejawy myślenia imperialnego. Nie 
miałam złudzeń, że zniknie ono w Rosji niczym 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. W tym 
czasie, a  było to ponad dwadzieścia lat temu, 
Putin nie był jeszcze tak silny, jak teraz. Groma-
dził te siły przez ćwierć wieku i w końcu zebrał. 
To, że go nie powstrzymano, to, że Barack Oba-
ma zadeklarował «politykę resetu», uważałam za 
ogromny błąd. Donald Tusk niestety postanowił 
podążać za tym przykładem. To oznaczało, że nie 
rozumiemy nic z tego, co dzieje się w Rosji, mimo 
że nazywamy się «ekspertami od Wschodu». Bo 
wówczas było absolutnie oczywiste, co się dzieje, 
ponieważ rozmawiamy o okresie po dwóch woj-
nach czeczeńskich i po inwazji Rosji na Gruzję.

Rozmawiał Andrij Kucyk
Zdjęcie udostępnione przez Olę Hnatiuk

відчуття загрози зникло і з’явилися тріщини. 
Ми бачимо вже не таку одностайну підтримку. 
Зрозуміло, всі мають право на втому, бо ніхто 
не народжений марафонцем, не кажучи вже 
про те, що й ресурси обмежені. 

– Сергій Жадан, Андрій Любка, Тарас То-
поля, Андрій Хливнюк із письменників та 
музикантів перетворилися на волонтерів 
і  військових. Чи означає це, що культура 
перемогла політику? 

– За що ми воюємо? Ми воюємо не тільки 
за свободу, а й за право на власну ідентич-
ність, а отже, за культуру. Це не означає, що ми 
воює мо винятково за українську культуру, ми 
воюємо за цінності цієї культури. Ми воюємо 
за те, що хочемо залишатися самими собою. 
Залишатися собою без культурних цінностей 
просто неможливо. Почуття відповідальнос-
ті за свою країну проявили люди з дуже різ-
них середовищ, і серед них – люди культури, 
зокрема такі дуже відомі постаті, як Андрій 
Любка, Сергій Жадан, Марія Бурмака, Мар’яна 
Садовська та інші. Варто згадати перший за-
пис з Андрієм Хливнюком «Червоної калини», 
який облетів мережу. Де, хто, коли пам’ятав цю 
пісню? Останнім часом вона не була популяр-
на, хіба що в кінці 80-х рр., в окремо взятому 
Львові, навіть не у всій Галичині. 

Це все знакові явища, просто попадання 
в  десятку в певний момент. Люди культури  
мають особливе відчуття до знаходження сен-
сів, символів, слів. Концерти, плакати, фільми 
підтримують дух і показують, що ми пліч-о-
пліч, і це неймовірно. Важливо, що саме куль-
тура надає це відчуття єдності, єднання та 
підйому. Людям, наділеним певним авторите-
том, упізнаваним, легше зібрати навколо себе 
інших і зробити щось разом. Це коштує багато 
сил і здоров’я, і в цьому сенсі культура й осо-
биста творчість страждають. Часу для твор-
чості майже не залишається. 

– Чи змінюється уявлення Заходу про 
Україну під впливом діяльності українсько-
го громадянського суспільства?

– Тут варто навести приклад Енн Епплбом 
чи Тімоті Снайдера, які наголошують на тому, 
що вони знали, що Україна чинитиме опір, що 
буде боротьба, що війна не завершиться через 
три дні, як передбачав багато хто із західних 
політиків, а потім відчув велике здивування, 
що Україна таки успішно стримала натиск Росії 
попри відсутність зброї. І Снайдер, і Епплбом 
наголошують, що, може, варто було трошки 
ближче придивитися до того, що це за країна – 
Україна, і як виглядають політичні й суспільні 
процеси та українсько-російські взаємини. В 
цьому сенсі уявлення про Україну змінюється, 
і то досить стрімко. 

Україна сто років тому не мала міжнародної 
підтримки. Навіть та підтримка, яку надавала 
Польща в рамках Союзу Пілсудський-Петлю-
ра 1920 р., прийшла надто пізно. Сьогодні це 
розуміння, що йде війна не тільки за терито-
рію, але й за демократичні цінності, стало оче-
видним навіть для тих, хто прийняв як даність 
анексію Криму. У 2014 р. Захід не протестував 
так, як мав би протестувати проти акту агресії. 
Тому це дійсно стрибок, якого не було ані 100 
років, ані 10 років тому.

Звісно, після цього може прийти розча-
рування з боку західних союзників, але поки 

що ані військове, ані політичне керівництво 
України не зробило якоїсь кардинальної по-
милки, яка відвернула би цю підтримку. Най-
більша небезпека – якщо трапиться інше ве-
лике військове протистояння, я маю на увазі 
Тайвань–Китай. На самому початку російсько-
української війни багато хто говорив, що таких 
локальних воєн у нас багато, тут немає нічого 
особливого. Дуже швидко цей погляд був ви-
тіснений на поля. Тобто сьогодні вже ніхто не 
сумнівається, що це не локальна війна. Це гло-
бальна війна, це війна за майбутнє цього світу. 

Про польсько-українські відносини

– Польсько-українські взаємини вийшли 
на новий рівень. Чи є небезпека, що перед 
майбутніми парламентськими виборами 
в Польщі політики знову порушуватимуть 
питання Волинської трагедії і таким чином 
ці відносини можуть відкотитися назад?

– Тут потрібно сказати, що сама назва «Во-
линська трагедія» викликає нерозуміння 
в польському суспільстві. І навіть назва «Волин-
ська різня» вже сьогодні не прийнятна для по-
ляків. На рівні польського Сейму прийняті зо-
всім інші формулювання. Панівним дискурсом 
у польському суспільстві стало формулювання 
«геноцид». Із цим визначенням, як із суто полі-
тичним, ні український політикум, ні українська 
громадська думка не можуть погодитися. І вони 
мають на це вагомі причини. Тобто питання по-
дій на Волині 1943 р. залишається болючим. 
Тому що, погодьтеся, це величезна трагедія, це 
злочин проти цивільного населення. З іншого 
боку, я найбільше побоювалася, що ця тема по-
верне нас до таких болючих дискусій на досить 
високих тонах, які велися із 2016 до 2021 р. А те-
пер виявляється, що виникло інше питання  – 
збіжжя і загалом – гадана конкуренція з боку 
українських фермерів. Лідер партії «Агроунія» 
дозволив собі вислів, що це пряма отрута на 
наших тарілках. Це ганьба. Спочатку перевірте, 
а потім робіть висновки. 

– Як ви вважаєте, чи варто, щоб українські 
й польські історики розбирали та говорили 
зараз про тяжкі сторінки польсько-україн-
ської історії, чи краще не оглядатися в мину-
ле, будуючи спільне європейське майбутнє? 

– Вірити в те, що політики не будуть викорис-
товувати історію та пам’ять у своїх політичних 
іграх, було би великою наївністю. Я вірю в по-
літичну доцільність. Водночас я розумію, що рік 
тому ситуація була іншою. Абсолютна більшість 
польського суспільства, зокрема політиків, 
була переконана в тому, що війна в Україні – це 
пряма загроза безпеці Польщі. Сьогодні цього 
немає. І може виникнути бажання зіграти саме 
цією картою. Я, звичайно, боюся, що політики 
не стримаються перед цією спокусою заради 
нещасних двох відсотків голосів. Але хочеться 
вірити, що здоровий глузд переможе. 

Водночас не вважаю, що можна залишити 
історичні питання на мирний час. Це своєрід-
на цензура. Ми занадто довго мали комуніс-
тичний устрій та заборони на певні теми. Не-
проговорена травма продовжувала чинити 
велику шкоду. Мовчання – це не вихід. Спро-
бувати розібратися в усіх обставинах, а не ти-
цяти в око іншого – це певна культура дискусії, 
це певна політична культура і це культура іс-
торичної дискусії. На жаль, останні тридцять 
років показали, що шкоди від комунізму було 
більше, ніж ми собі уявляли. Тобто з одного 
боку якесь безпам’ятство, з другого – якесь 
переконання, що тільки ми жертви. Це те, що 
польською мовою називають «martyrologia», 
культ єдиної жертви. 

– Чи попрощалися ми з імперією наза-
вжди, чи імперія ще може повернутися?

– Fights back – однозначно. Коли я писала 
книгу «Прощання з імперією», Путін був при 
владі лише два роки, але я вже тоді бачила різні 
прояви імперського мислення. В мене не було 
ілюзій, що в Росії це імперське мислення зник-
не як за доторком чарівної палички. На той час, 
а це було понад двадцять років тому, Путін ще 
не був такий сильний, як зараз. Він чверть сто-
ліття збирав ці сили і врешті зібрав. Те, що йому 
не перешкодили, те, що Барак Обама проголо-
сив «політику перезавантаження», я вважала 
величезною помилкою, як і вважала величез-
ною помилкою з боку Дональда Туска слідувати 
цьому прикладу. Тому що це означало, що ми ні-
чого не розуміємо з того, що відбувається в Ро-
сії, хоч іменуємо себе «експертами від Сходу». 
Бо на той час уже було абсолютно ясно, що від-
бувається, адже це було після двох чеченських 
війн і після вторгнення Росії в Грузію.

Розмовляв Андрій Куцик 
Фото надала Оля Гнатюк
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Ocaleni od zapomnienia: Wincenty Kożuch

Wincenty Kożuch był policjantem w Buderażu w powiecie zdoł-
bunowskim. 9 grudnia 1939 r. został aresztowany przez NKWD. 
Początkowo przebywał w więzieniu NKWD w Równem, a na-
stępnie został przeniesiony do Starobielska. W kwietniu 1941 r. 
skazano go na pięć lat poprawczych obozów pracy.

Wincenty Kożuch urodził się w 1894 r. w miej-
scowości Borownice (obecnie część miasta Piw-
niczna-Zdrój w powiecie nowosądeckim w wo-
jewództwie małopolskim). Jego ojciec Mateusz 
Kożuch był cieślą. Informacji o matce Wincente-
go nie posiadamy. Rodzina miała 1 ha ziemi, dwie 
krowy, świnię i inne zwierzęta domowe. 

Wiadomo, że na początku wojny niemiecko-
pol skiej na terytorium późniejszego General-
nego Gubernatorstwa w Borownicach mieszkał 
brat Wincentego Ludwik (47 lat; tutaj i dalej wiek 
krewnych jest podawany według stanu na gru-
dzień 1939 r.).

Wincenty Kożuch skończył cztery klasy wiej-
skiej szkoły. Do 1915 r. mieszkał z rodzicami i pra-
cował w rolnictwie. Od 1915 r. był zatrudniony 
na kolei i u miejscowego właściciela ziemi jako 
drwal.

W 1916 r. rozpoczął służbę w armii austriackiej. 
Wkrótce dostał się do rosyjskiej niewoli, w której 
spędził 25 miesięcy. W latach 1918–1920 służył 
w Wojsku Polskim, skąd został zdemobilizowany 
jako szeregowy.

Jeszcze przed służbą wojskową, w latach 
1915–1916, Kożuch był członkiem Polskiej Partii 
Socjalistycznej (PPS).

Po zakończeniu służby powrócił do Borow-
nic. Pracował na lokalnej kolei do 1923 r., kiedy 
wstąpił do służby w Policji Państwowej. Łuck zo-
stał pierwszym miejscem jego pracy, następnie 
był kierowany do Ostroga, Moszczanicy, Wiel-
bowna i Nowomalina. Od 1931 r. do ustanowie-
nia władzy radzieckiej pracował na posterunku 
policji w Buderażu w powiecie zdołbunowskim. 
W okresie służby wręczono mu Medal za Długo-
letnią Służbę. 

W 1939 r. Wincenty Kożuch mieszkał w Bude-
rażu z żoną Marią c. Jana (36 lat). Małżonkowie 
wychowywali dwóch synów: Mirosława (9 lat) 
i Jerzego (5 lat).

Do więzienia NKWD w Równem policjant trafił 
9 grudnia 1939 r.

Podczas jedynego przesłuchania, które od-
było się tego samego dnia, więzień powiedział, 
że służył w policji przez 16 lat. Spośród swoich 
kolegów wymienił kilku policjantów z powiatu 
zdołbunowskiego, m.in. Władysława Rembacza 
i Stanisława Kozłowskiego.

Na tymże przesłuchaniu Kożuch przyznał się 
do winy, że służył w policji polskiej i «prowadził 
walkę przeciw ruchowi rewolucyjnemu klasy ro-
botniczej i chłopów». 

W chwili zakończenia śledztwa więzień prze-
bywał w obozie w Starobielsku, o czym dowiadu-
jemy się z aktu oskarżenia z 28 grudnia 1940 r.

Rok później, 6 grudnia 1941 r., według posta-
nowienia Prokuratora Obwodu Rówieńskiego 
Bohatyrenka, sprawę Wincentego Kożucha prze-
kazano na rozpatrzenie do Kolegium Specjalne-
go NKWD ZSRR. 7 kwietnia 1941 r. na mocy decy-
zji tego organu Wincenty Kożuch jako «element 
społecznie niebezpieczny» został skazany na pięć 
lat poprawczych obozów pracy. Karę odbywał 
w obozie «Siewwostłag».

Według postanowienia Prokuratury Obwodu 
Rówieńskiego z dnia 25 sierpnia 1989 r. Wincenty 
Kożuch został uniewinniony. Dalsze losy bohate-
ra tego tekstu i jego rodziny nie są nam znane. 

Tetiana Samsoniuk 

P. S.: Materiały rubryki «Ocaleni od zapomnie-
nia» zostały opracowane przez doktor nauk hi-
storycznych Tetianę Samsoniuk na podstawie akt 
radzieckich organów ścigania przechowywanych 
w Państwowym Archiwum Obwodu Rówień-
skiego, w zbiorach Zarządu KGB Ukraińskiej SRR 
w Obwodzie Rówieńskim (1919–1957) oraz w Ar-
chiwum Zarządu Służby Bezpieczeństwa Ukrainy. 
Będziemy wdzięczni, jeżeli odezwą się Czytelni-
cy, krewni lub bliscy bohaterów naszej rubryki, 
którzy posiadają o nich dodatkowe informacje.

Вінцентій Кожух був поліціянтом у Будеражі Здолбунівського 
повіту. 9 грудня 1939 р. його арештували енкаведисти. 
Спочатку його тримали в Рівненській в’язниці НКВС, а потім 
перевели до Старобільська. У квітні 1941 р. герой цього 
тексту отримав вирок – п’ять років таборів. 

Народився Вінцентій Кожух 1894 р. у селі 
Боровниці (нині частина міста Північна-Здруй 
у Новосондецькому повіті Малопольського 
воєводства). Його батько Матеуш Кожух був 
теслею. Відомості про матір Вінцентія відсутні. 
Родина мала 1 га землі, дві корови, свиню та 
інших домашніх тварин. 

Відомо, що на початку німецько-польської 
війни на території Генерал-губернаторства 
в Боровниці мешкав брат Вінцентія Людвік 
(47 років; тут і далі вік родичів подано станом 
на грудень 1939 р.).

Вінцентій Кожух закінчив чотири класи 
сільської школи. До 1915 р. він жив разом із 
батьками та працював у сільському господар-
стві. З 1915 р. працював за наймом на залізниці 
і в місцевого землевласника як лісоруб.

У 1916 р. розпочав службу в австрійській 
армії. Невдовзі потрапив до російського поло-
ну, в якому провів 25 місяців. Після звільнення 
з 1918 до 1920 р. служив у Війську Польському, 
звідки демобілізувався рядовим солдатом.

Ще до військової служби, у 1915–1916 рр., 
Кожух був членом Польської соціалістичної 
партії (ППС).

Після завершення служби він повернувся 
в Боровниці. Працював на місцевій залізни-
ці до 1923 р., коли вступив на службу в дер-
жавну поліцію. Першим місцем його роботи 
став Луцьк, згодом були ротації до Острога, 
Мощаниці, Вільбівна й Новомалина. З 1931 р. 
і до встановлення радянської влади Вінцентій 
працював на постерунку поліції в Будеражі 
на Здолбунівщині. За час служби був нагоро-
джений медаллю за багаторічну безперервну 
службу.

Станом на 1939 р. Вінцентій Кожух мешкав 
у  Будеражі разом із дружиною Марією Янів-
ною (36 років). Подружжя ростило двох синів: 
Мирослава (дев’ять років) та Георгія (п’ять  
років).

До рівненської в’язниці НКВС поліціянт по-
трапив 9 грудня 1939 р. 

На єдиному допиті, який відбувся того ж 
дня, в’язень розповів, що перебував на службі 
в поліції протягом 16 років. Зі своїх колег він 
назвав кількох поліціянтів Здолбунівського 
повіту, зокрема Владислава Рембача та Стані-
слава Козловського. 

На тому ж допиті Кожух визнав себе винним 
в тому, що служив у польській поліції та «вів 
боротьбу з революційним рухом робітничого 
класу і селянства». 

На момент завершення слідства в’язень 
перебував у таборі в Старобільську, про що ді-
знаємося з обвинувального висновку, датова-
ного 28 грудня 1940 р. 

Через рік, 6 грудня 1941 р., заключенням 
прокурора Рівненської області Богатиренка 
справу зі звинувачення Вінцентія Кожуха було 
передано на розгляд Особливої наради при 
НКВС СРСР. 

7 квітня 1941 р. постановою цього органу 
Вінцентія Кожуха як «соціально-небезпечного 
елемента» засуджено на п’ять років виправно-
трудових таборів. Термін покарання він відбу-
вав у «Сєввостлазі».

Заключенням Рівненської обласної проку-
ратури від 25 серпня1989 р. Вінцентія Кожу-
ха реабілітували. Подальша доля героя цього 
тексту та його родини нам не відома.

 
Тетяна Самсонюк

P. S.: Матеріали рубрики «Повернуті із за-
буття» кандидатка історичних наук Тетяна 
Самсонюк опрацьовує за архівно-слідчими 
справами, що зберігаються у фонді «Управлін-
ня Комітету державної безпеки УРСР по Рів-
ненській області (1919–1957 рр.)» Державного 
архіву Рівненської областа та Архіві управлін-
ня Служби безпеки України. Будемо вдячні, 
якщо відгукнуться родичі героїв рубрики або 
ті наші читачі, які володіють детальнішою ін-
формацією про них.

Повернуті із забуття: Вінцентій Кожух
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Maurycy Gottlieb – malarz dwóch światów
Маврицій Готтліб – художник двох світів

Urodził się w 1856 r. w Drohobyczu, w zamożnej rodzinie żydow-
skiej. Od najmłodszych lat, razem ze swymi braćmi, był wycho-
wywany w głębokim poszanowaniu religii oraz tradycji juda-
izmu, a równocześnie w atmosferze tolerancji dla innych kultur 
oraz wyznań. 

 Jego ojciec, niemieckojęzyczny przemysło-
wiec, był właścicielem rafinerii w Drohobyczu. 
Przez całe życie wspierał swojego syna w reali-
zacji artystycznych ambicji. Nauka w gimnazjum 
sprawiała młodemu Maurycemu duże trudności. 
Trzy razy zmieniał szkoły w Drohobyczu i we Lwo-
wie. Natomiast rysunek i malarstwo było jego pa-
sją od wczesnych lat. 

Mając 13 lat rozpoczął naukę w pracowni 
lwowskiego malarza Michała Godlewskiego 
przygotowując się tym samym do egzaminu na 
studia wyższe. Już jako piętnastolatek stawiał 
swoje kroki w artystycznym świecie Wiednia. To 
tam po raz pierwszy zobaczył monumentalne, 
historyczne obrazy Jana Matejki: «Batorego pod 
Pskowem», «Kazanie Skargi», «Unię Lubelską», 
które w młodym chłopaku roznieciły pełne żaru 
uczucie patriotyzmu oraz wywołały potrzebę 
zrozumienia istoty związków łączących narody: 
polski i żydowski. 

Te wielkie dzieła stały się dla młodego artysty 
dowodem, że malarstwo historyczne może od-
grywać niezwykłą rolę w kulturze. Właściwie przez 
całe swoje życie artysta był zawieszony między 
dwoma światami – tym polskim i tym żydowskim. 
Maurycy, wychowany w duchu judaistycznej tole-
rancji i oświecenia, marzył o tym, by być Polakiem. 
Chciał jednocześnie pozostać wierny tradycji i wy-
chowaniu, które otrzymał jako Żyd.

Spełnienie marzenia o byciu artystą malarzem 
oddalało Gottlieba od korzeni, ponieważ orto-
doksja żydowska zakazywała przenoszenia na 
obraz wizerunków ludzi i zwierząt. Początkowy 
okres twórczości Gottlieba, zdradzający ogrom-
ny wpływ Matejki, obfitował w obrazy o tematy-
ce historycznej, odwołującej się do dziejów Pol-
ski. Wśród prac tego okresu wyróżnia się płótno 
«Zygmunt August i Barbara Radziwiłłówna». 

O potrzebie asymilacji świadczą liczne auto-
portrety, takie jak «Autoportret w stroju szlachci-
ca». Niestety, po powrocie z Wiednia do Krakowa 
malarz stał się świadkiem licznych antysemickich 
demonstracji, które przekonały artystę o tym, że 
Polakiem nie stanie się nigdy. Dzięki wsparciu 
Jana Matejki i jego listowi polecającemu, Got-
tlieb wyjechał do ówczesnej mekki wszystkich 
artystów, czyli do Monachium. 

To tam powstały jego obrazy o tematyce ży-
dowskiej, a wśród nich najbardziej rozpozna-
walny: «Żydzi modlący się w synagodze w Dzień 
Pojednania». Dzieło powstało tuż przed przed-
wczesną śmiercią malarza. Wydaje się, że artysta 
przeczuwał swoje odejście i dawał temu wyraz 
na płótnie. Na obrazie rabin trzyma Torę, na któ-
rej widnieje napis: «Ofiara za zbawienie duszy 
Maurycego Gottlieba, błogosławionej pamięci». 
Natomiast postać stojącą obok rabina uważa się 
za autoportret artysty. 

Maurycy Gottlieb umarł w nocy z 16 na 17 lip-
ca 1879 r. mając zaledwie 23 lata. Niektórzy uwa-
żają, że śmierć nastąpiła w wyniku powikłań po 
anginie. Inni zaś, może bardziej romantycznie 
usposobieni, twierdzą, że po otrzymaniu wiado-
mości o ślubie narzeczonej.

Dorobek artystyczny artysty krytycy uznają 
za stylistycznie niejednolity. Jednakże jak można 
szukać spójności u kogoś, kto był na początku 
swojej kariery twórczej i w chwili przedwczesnej 
śmierci był jeszcze studentem poszukującym 
własnej drogi?

Gabriela Woźniak-Kowalik,
nauczycielka skierowana do Łucka i Kowla przez ORPEG 

На фото: 1. Portret Maurycego Gottlieba, gazeta «Tygodnik 
ilustowany», 1879 r., nr 188. Public domain. 2. «Autoportret 
w ubraniu polskiego szlachcica», 1874 r. Public domain. 3. «Ży-
dzi modlący się w synagodze podczas Yom Kippur», 1878 r. Pu-
blic domain. 4. «Taniec Salome», 1879 r. Public domain. 

Митець народився 1856 р. у Дрогобичі в заможній єврейській 
сім’ї. Мавриція та його братів із раннього дитинства виховува-
ли у глибокій пошані до релігії та традицій юдаїзму і водночас 
в атмосфері толерантності до інших культур і віросповідань. 

Батько Мавриція, німецькомовний промис-
ловець, був власником нафтопереробного за-
воду в Дрогобичі. Упродовж усього життя він 
підтримував сина в реалізації його мистецьких 
амбіцій. Навчання в гімназії молодому Маври-
цію давалося не надто просто, він тричі зміню-
вав школи в Дрогобичі та Львові. Натомість із 
ранніх літ захоплювався рисунком і живописом.

У 13 років Готтліб розпочав навчання в май-
стерні львівського художника Міхала Годлев-
ського, готуючись таким чином до вступного 
іспиту до вищого навчального закладу. У 15 ро-
ків він уже робив перші кроки в мистецькому 
світі Відня. Це там він уперше побачив мону-
ментальні історичні полотна Яна Матейка, як-
от «Баторій під Псковом», «Проповідь Скарги», 
«Люблінська унія», які розпалили в юнака пал-
ке почуття патріотизму та викликали потребу 
зрозуміти сутність взаємин між польським та 
єврейським народами.

Ці шедеври стали для молодого художника 
доказом, що історичний живопис може відігра-
вати надзвичайну роль у культурі. Власне, протя-
гом усього свого життя художник перебував між 
двома світами – польським і єврейським. Мав-
рицій, вихований у дусі єврейської толерант-
ності та просвітництва, мріяв про те, щоби бути 
поляком. Водночас він хотів залишатися вірним 
традиціям і вихованню, яке отримав як єврей.

Здійснення мрії стати художником віддаля-
ло Готтліба від його коренів, адже юдейська 
ортодоксія забороняє переносити зображен-
ня людей і тварин на полотно. Ранній період 
творчості Готтліба, що свідчить про величез-
ний вплив Матейка, був багатий на картини 
історичної тематики, які оповідали про поль-
ську минувшину. Серед робіт цього періоду 
виділяється полотно «Сигізмунд-Август і Бар-
бара Радзивіллівна».

Про внутрішню потребу асиміляції свідчать 
численні автопортрети, як-от «Автопортрет 
в одязі польського шляхтича». На жаль, після по-
вернення з Відня до Кракова художник став свід-
ком численних антисемітських демонстрацій, які 
переконали митця в тому, що поляком він ніколи 
не стане. Завдяки підтримці Яна Матейка і його 
рекомендаційному листу Готтліб виїхав до Мюн-
хена – тодішньої мекки всіх художників. 

Це там він створив картини на єврейську 
тематику, зокрема найбільш відому «Євреї, які 
моляться в синагозі у Йом-Кіппур». Полотно 
було завершено незадовго до передчасної 
смерті художника. Здається, митець передчу-
вав, що помре, і висловлював це на полотні. На 
картині рабин тримає Тору, на якій видніється 
напис: «Жертва за спасіння душі блаженної 
пам’яті Мавриція Готтліба». Натомість зобра-
женого молодого чоловіка, який стоїть обіч 
рабина, вважають автопортретом художника. 

Маврицій Готтліб помер у ніч із 16 на 17 лип-
ня 1879 р. у віці всього 23 років. Дехто вважає, 
що смерть настала через ускладнення, викли-
кані ангіною. Інші, можливо більш романтичні 
особи, стверджують, що він помер після отри-
мання звістки про весілля нареченої.

Критики вважають мистецький доробок ху-
дожника стилістично розрізненим. Проте як 
можна шукати монолітності в когось, хто пе-
ребував на початку своєї творчої кар’єри й на 
момент передчасної смерті був ще студентом, 
який обирав власний шлях?

Габріеля Возняк-Ковалік,
учителька, скерована до Луцька і Ковеля 

організацією ORPEG

На фото: 1. Портрет Мавриція Готтліба, газета «Tygodnik 
ilustowany», 1879 р., № 188. Public domain. 2. «Автопор-
трет в одязі польського шляхтича», 1874 р. Public domain. 
3. «Євреї, які моляться в синагозі у Йом-Кіппур», 1878 р. 
Public domain. 4. «Танець Саломеї», 1879 р. Public domain. 
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Buszując po telewizyjnych kanałach natknęłam się na pewien 
cykliczny, jak się później okazało, program. Tytuł, jaki wpadł mi 
w  oko, dość mnie zaintrygował i dałam się złapać na ten tani 
chwyt reklamowy. 

Панянки-селянки
Перемикаючи телевізійні канали, я наткнулася на одну, як 
пізніше виявилося, циклічну телепрограму. Назва, яка впа-
ла в око, мене дуже зацікавила і я піймалася на цей деше-
вий рекламний трюк.

«Дами і селянки» – саме так називається 
ця «виняткова» розважальна програма, ске-
рована… і тут я заходжу в голову – а на кого, 
власне?

Мені страшенно цікаво, якою ж це золотою 
думкою керувалися продюсери цього чогось 
і хто в кінцевому результаті мав стати цільовою 
аудиторією представленого шоу? Коли я хочу 
висловитися з якогось питання, я завжди 
намагаюся в міру своїх можливостей зрозу-
міти та дослідити конкретну проблематику. 
Тому рішуче налаштована жадобою пізнання, 
я  мужньо додивилися до кінця одну із серій 
«Дам і селянок» (на українському телебаченні 
цей проєкт має назву «Панянка-селянка», –  
перекл.).

Згідно із задумом програми, яка, певно, 
мала бути свого роду експериментом, дві мо-
лоді жінки міняються на кілька днів місцями 
свого проживання. Суть цього обміну полягає 
в тому, що панянка живе у великому місті, а се-
лянка, що очевидно, є мешканкою села.

Міська дівчина саме з огляду на місце про-
живання за умовчанням вважається панянкою 
в кожному дюймі. Якщо керуватися логікою 
творців програми, то кожен, хто живе у стайні, 
є конем. Панянка проводить своє життя в са-
мих лише приємностях: п’є шампанське, купує 
дорогі й неодмінно брендові лахи. А ще дбає 
про свою зовнішність, у чому не завжди опи-
рається на гарний смак.

Їдучи в село, панянка пакує до своєї доро-
гої валізи корисні предмети, тобто речі першої 

необхідності, як-то кілька пар туфель на висо-
ких підборах, сукні, щедро прикрашені блис-
кітками, біжутерію… На місці вона дивується 
страшним умовам у селі, де не завжди є тепла 
вода, буває сутужно й потрібно тяжко працю-
вати на землі.

Своєю чергою, селянка їде до міста і, зій-
шовши з потяга чи автобуса та поставивши 
ногу на міську бруківку, витріщається як віл 
на мальовані ворота чи не на кожен будинок 
і автомобіль, який проїжджає повз. Ніби остан-
ні роки свого життя вона пролежала заморо-
жена і ані багатоповерхівок, ані механічних 
транспортних засобів на власні очі ніколи не 
бачила.

Увійшовши до квартири, вона зазвичай 
втрачає дихання у грудях, побачивши меблі та 
предмети побуту. Вона також втрачає голову 
при найменшій спробі увійти в роль дівчини 
з великого міста.

Підсумовуючи цю програму і не вдаючись 
у  подробиці, скажу: якщо хтось хоче за будь-
яку ціну сформувати для себе прості (щоб не 
сказати примітивні та шкідливі) стереотипи, то 
це розважальне шоу однозначно для нього.

Однак я ніяк не можу зрозуміти, в якому 
напрямку рухається масова культура? Невже 
вона не шукає прямих доріг, а женеться як 
блискавка на край прірви, щоб тільки зазнати 
абсолютного й невідворотного краху?

Заходити в голову (zachodzić w głowę), тоб-
то розмірковувати над чимось.

Гнатися як блискавка (pędzić, jak błyska-
wica), тобто дуже швидко. 

Золота думка (złota myśl) означає щось 
дуже мудре, вивершене.

Витріщатися як віл на мальовані ворота 
(gapić się jak wół na malowane wrota), тобто 
вглядатися у щось ретельно й дещо бездумно 
(український відповідник – дивитися як баран 
на нові ворота). 

Тратити подих у грудях (tracić dech w pier-
siach) – цей вираз може означати не лише вто-
му, а й захват.

Втратити голову (stracić głowę) – перестати 
володіти самим собою, а ще повністю присвя-
тити, віддати себе чомусь або комусь.

Упасти комусь в око (wpaść komuś w oko), 
тобто викликати чиєсь зацікавлення, привер-
нути увагу.

Габріеля Возняк-Ковалік,
учителька, скерована до Луцька і Ковеля 

організацією ORPEG

Damy i wieśniaczki

«Damy i wieśniaczki» – tak właśnie zatytuło-
wano tę «niezwykłą» ofertę rozrywki skierowa-
ną… – no właśnie, zachodzę w głowę do kogo? 

Zastanawiam się głęboko nad tym, jakaż to 
złota myśl przyświecała producentom «tego cze-
goś» i kto w efekcie końcowym miał stanowić 
target prezentowanego serialu. Chcąc zabrać 
głos w jakiejś sprawie zawsze staram się, w miarę 
w własnych możliwości, poznać i zgłębić dane za-
gadnienie. Zatem zdeterminowana pragnieniem 
wiedzy dotrwałam dzielnie do finału jednego 
z odcinków «Dam i wieśniaczek». 

Zgodnie z formułą programu, mającego za-
pewne być swego rodzaju eksperymentem, dwie 
młode kobiety zamieniają się na kilka dni miej-
scami swego zamieszkania. Istotą zmiany jest to, 
że tzw. «dama» mieszka w dużym mieście, a «wie-
śniaczka», jak sama nazwa wskazuje, jest miesz-
kanką wsi. 

Dziewczyna z miasta zdeterminowana sa-
mym miejscem, w którym żyje, jest już damą 
w  każdym calu. Idąc dalej i posługując się tą 
logiką twórców programu, każdy, kto mieszka 
w stajni, jest koniem. Dama swój żywot pędzi 
na samych przyjemnościach: piciu szampana, 
kupowaniu drogich i koniecznie markowych 
ciuchów. Dba o  swój jakże wyjątkowy wygląd, 
co z dobrym smakiem niewiele może już mieć 
wspólnego. 

Jadąc na wieś dama pakuje do swej drogiej 
walizy rzeczy przydatne, czyli tzw. pierwszej po-
trzeby, typu: kilka par szpilek, sukienki bogato 
zdobione cekinami, biżuteria… Na miejscu dzi-
wi się, że ta wieś tak strasznie wygląda, że nie 
zawsze jest ciepła woda, bywa biednie i trzeba 
ciężko pracować na roli. 

Dla odmiany kobieta ze wsi jedzie do miasta 
i już po wyjściu z pociągu czy autobusu, gdy po-
stawi swoją stopę na miejskim chodniku, gapi 
się jak wół na malowane wrota na każdy trochę 
większy budynek i przejeżdżający samochód. 
Zupełnie jakby przez ostatnie lata swego życia 
przeleżała pod lodem i ani wieżowców, ani zme-
chanizowanych pojazdów na oczy swe nigdy nie 
widziała. 

Po wejściu do miejskiego mieszkania zazwy-
czaj traci dech w piersiach na widok wyposaże-
nia i zasobów materialnych, jakie tam znajduje. 
Traci również głowę przy najmniejszej nawet 
próbie wejścia w rolę kobiety z wielkiego mia-
sta. 

Podsumowując ten program, bez dalszego 
wchodzenia w szczegóły, jeśli ktoś za wszelką 
cenę chce utwierdzić się w prostych, by nie rzec 

prymitywnych i krzywdzących stereotypach, za-
pewne jest to oferta rozrywki dla niego. 

Ja jednak zastanawiam się głęboko, w którą 
stronę zmierza tzw. kultura masowa? Czy aby 
prostą ścieżką nie idzie, tylko pędzi jak błyskawi-
ca nad skraj przepaści, aby zaliczyć tylko absolut-
ny i nieodwracalny upadek? 

Zachodzić w głowę, czyli zastanawiać się nad 
czymś.

Pędzić jak błyskawica, a więc bardzo szybko.
Złota myśl oznacza coś bardzo mądrego, wy-

rafinowanego.
Gapić się jak wół na malowane wrota, czy-

li przypatrywać się czemuś intensywnie i nieco 
bezmyślnie.

Tracić dech w piersiach oznacza nie tylko 
zmęczenie, może także wyrażać zachwyt.

Stracić głowę – utracić panowanie nad sobą, 
ale także oddać się czemuś (lub komuś) całko-
wicie.

Wpaść komuś w oko, czyli wzbudzić czyjeś 
zainteresowanie, przyciągnąć uwagę.

Gabriela Woźniak-Kowalik,
nauczycielka skierowana do Łucka i Kowla 

przez ORPEG

Zgłoś szkołę na lekcję żywej historii
Fundacja Wolność i Demokracja zaprasza szkoły i organizacje po-
lonijne do udziału w lekcjach «żywej historii» on-line w ramach ob-
chodów 450. rocznicy pierwszej wolnej elekcji w Rzeczpospolitej.

W 2023 r. przypada okrągła, 450. rocznica 
pierwszej wolnej elekcji. Szlachta Rzeczpospolitej 
Obojga Narodów samodzielnie wybrała nowego 
króla, ustalając zasady jego rządów i warunki, 
których musiał dotrzymać. Pierwszym wybra-
nym królem był Francuz Henryk Walezy, drugim 
Węgier Stefan Batory, a trzecim przedstawiciel 
szwedzkiej dynastii Wazów. W wydarzeniach tych 
brali przedstawiciele wszystkich ziem wieloreli-
gijnej i wielokulturowej Rzeczpospolitej: Polacy, 
Litwini i Rusini, przodkowie dzisiejszych narodów 
połączonych nie tylko wspólną historią, ale i umi-
łowaniem wolności.

Z tej okazji Fundacja Wolność i Demokracja, 
pragnąc poszerzyć i wzmocnić wiedzę historycz-
ną w środowiskach polonijnych oraz przybliżyć 
znaczenie wspomnianych wydarzeń w trakcie 
lekcji «żywej historii» pod tytułem «Na elekcyjnym 
polu», przygotowała 20 lekcji on-line po 90 minut 
każda. Działanie zostanie zrealizowane w okresie 
maj-październik 2023 r. na platformie ZOOM.

Szkoła czy organizacja zobowiązana jest do 
przekazania listy z co najmniej 20 uczestnikami lek-
cji (wzór można znaleźć na stronie Fundacji). Jeśli 

jedna organizacja nie jest w stanie zapewnić udzia-
łu 20 osób, może dołączyć inna szkoła czy organi-
zacja. W jednej lekcji mogą w danym terminie brać 
jednocześnie udział dwie szkoły czy organizacje.

Uczniowie mogą łączyć się na lekcje zarówno 
z klasy lekcyjnej, jak i z domu. Jedyne wymaga-
nie, to posiadanie dostępu do Internetu i konta 
na ZOOM.

W celu zapisania szkoły na lekcje należy wy-
pełnić ten formularz: https://cutt.ly/w68GDaS.

Po wpisaniu proponowanego terminu lekcji 
oraz wszystkich niezbędnych danych do formula-
rza, Fundacja skontaktuje się z Państwem w celu 
potwierdzenia terminu i przekaże link do spotka-
nia na platformie ZOOM.

Osoba do kontaktu: jana.kozubowska@wid.
org.pl.

Działanie jest realizowane w ramach projektu 
«Dla Niepodległości – kontynuacja». Projekt fi-
nansowany ze środków Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów w ramach konkursu Polonia i Polacy za 
Granicą 2023.

Źródło: wid.org.pl 
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Агроном 15 000 Організовує виконання заходів з підви-
щення врожайності сільськогосподар-
ських угідь, родючості ґрунтів; раціо-
нального використання робочої сили, 
сільськогосподарської техніки, правиль-
ного застосування органічних та міне-
ральних добрив, пестицидів, регуляторів 
росту рослин

Адміністратор системи 13 000 Забезпечує технічне обслуговування, 
ремонт та модернізацію обчислюваль-
ної техніки, організовує впровадження і 
супровід системного програмного забез-
печення на підприємстві

Апаратник апретування 10 000 Виконує цикл прикінцевих оздоблюваль-
них операцій, яким піддають тканини в 
процесі їх виробництва. Обслуговування 
устаткування оздоблювального виробни-
цтва, приготування хімічних розчинів для 
фарбування тканин

Апаратник 
хімводоочищення

11 000 Проведення процесу механічного та хі-
мічного очищення води: хлорування, 
знесолювання, знекремнювання, натрій 
катіонування, вапнування, обслуговуван-
ня і регулювання роботи водопідготовчих 
агрегатів за результатами проведення 
хімічних аналізів, готувати реагенти для 
проведення технологічних процесів, ве-
дення водно-хімічного режиму котелень 
та теплових мереж; наявність посвідчення

Арматурник (будівельні, 
монтажні й ремонтно-бу-
дівельні роботи)

15 000 В’язання арматури. Бетонування кон-
струкції. Проживання та проїзд за раху-
нок компанії. Забезпечення спецодягом.
Вахтовий метод роботи, 15/15 або 20/10 
днів. Робота на об’єктах по Україні

Асистент фармацевта 10 000 Займається формуванням асортименту 
аптеки, замовленням та прийманням то-
варів;  викладає товари фармацевтичного 
призначення згідно інструкції зберіган-
ня та розміщення; здійснює реалізацію 
лікарських засобів згідно із законодав-
ством; забезпечує контроль умов збері-
гання по терміну придатності; проводить 
інвентаризацію товарно-матеріальних 
цінностей, консультує відвідувачів

Бармен 15 000 Розливання у спеціальний посуд  напоїв. 
Підбирання вина та вино-горілчаних  ви-
робів відповідно до характеру замовле-
них страв. Оформлення вітрини, встанов-
лення цінників

Бармен 10 000 Бармен, з обов’язками офіціанта. Знати 
методику приготування напоїв. Обслуго-
вувати клієнтів закладу. Проводити роз-
рахунок

Бармен 10 000 Приготування холодних та гарячих на-
поїв, обслуговування клієнтів. Прибиран-
ня столиків

Бетоняр 15 000 Монтаж і встановлення опалубки та мон-
таж і встановлення арматури. Бетонуван-
ня конструкції. Проживання та проїзд за 
рахунок компанії. Забезпечення спец-
одягом. Вахтовий метод роботи, 15/15 або 
20/10 днів. Робота на об’єктах по Україні

Бухгалтер 15 000 Обов’язковий досвід роботи. Ведення 
бухгалтерського та податкового обліку, 
реєстрація податкових накладних, нара-
хування заробітної плати та відрахувань,  
робота з клієнтбанком тощо. Знати 1С 
(8 версія)

Бухгалтер 15 000 Прихід та реалізація товарів; інвентари-
зація ТМЦ; впевнений користувач ПК: 
1С-Бухгалтерія, версія 8.3; офісний пакет 
MS Office (Excel, Word)

Бухгалтер 15 000 Облік  виробничої діяльності, НЗВ; ТМЦ на 
виробництві та складах забезпечення; фор-
мування первинної документації: робота з 
податковими накладними,  знання касової 
дисципліни; оборот прихідних документів; 
РРО; облік основних засобів та інше

Бухгалтер 15 000 Самостійно і в повному обсязі веде облік 
необоротних активів, запасів, коштів, роз-
рахунків та інших активів, власного капі-
талу та зобов’язань, доходів та витрат за 
прийнятою на підприємстві формою бух-
галтерського обліку з додержанням єди-
них методологічних засад бухгалтерсько-
го обліку та з урахуванням особливостей 
діяльності підприємства й технології об-
роблення даних. Знання 1С бухгалтерії

Бухгалтер 14 000 Нарахування заробітної плати, лікарня-
ні, декретні, відпускні, звільнення; облік 
мобілізованих; утримання за виконавчи-
ми листами; формування звітності з ЄСВ 
та 1-ДФ до органів ДПС; комунікація зі 
співробітниками з виплат та нарахувань; 
ведення кадрового діловодства (прийом, 
зільнення, переведення, оформлення від-
пусток, штатний розпис)

Бухгалтер 10 000 Нарахування заробітної плати; облік роз-
рахунків по оплаті праці, нарахування 
відпускних, лікарняних тощо

Бухгалтер 10 000 Ведення обліку інвентаря і матеріальних 
цінностей обласного бюджету; контроль 
здійснення заходів по збереженню об-
ласної власності, за дотриманням уста-
новлених термінів і правил проведення 
інвентаризації грошових коштів, ТМЦ, 
основних фондів, рахунків і платіжних 
зобов’язань по обласному бюджету. 
Проведення інвентаризаційної роботи в 
установі, здійснення обліку запасів та їх 
списання

Бухгалтер 10 000 Подання бухгалтерської звітності, нараху-
вання заробітної плати, первинна бухгал-
терська документація. Знання 1С, 7 версія

Вагар 11 500 Вимірювання ваги зерна та інших мате-
ріалів, які надходять до складу

Вантажник 11 500 Розвантаження товарів роклою в супермар-
кеті. Дотримання складського регламенту. 
Викладка товару на полиці. Навантажу-
вально-розвантажувальні роботи до 50 кг

Вантажник 10 975 Оклад + премії, завантаження та розван-
таження при вивезенні твердих побуто-
вих відходів по місту Луцьку та Луцькому 
районі. Роботодавець забезпечує довіз 
працівників до місця проживання (в ме-
жах міста) по закінченню  зміни

Вантажник 10 000 Виконання  навантажувально-розванта-
жувальних робіт, робота в цеху по вироб-
ництву соусів та майонезів.  Зарплата  + 
премія. Режим роботи з 8:00 до 20:00 че-
рез день або з 20:00 до 08:00 – нічні. Ро-
ботодавець забезпечує довіз працівників 
до місця проживання (в межах міста) по 
закінченню  зміни

За детальною інформацією звертайтеся 

до Луцького міського центру зайнятості:

43021 м. Луцьк, вул. Сергія Тимошенка, 2; 

тел.: +38(03322) 72-72-58, 72-81-49

Конкурс на найкращі  
публікації з історії Польщі

Оголошено конкурс міністра закордонних справ РП на най-
кращу публікацію іноземною мовою (іншою, ніж польська), що 
пропагує історію Польщі, та найкращу публікацію польською 
мовою про історію польської дипломатії, які були видані 
у 2022 р. Автори можуть подати свої книги до 1 червня 2023 р.

Під час конкурсу оцінюватимуть виключно 
книжкові публікації, зокрема наукові моно-
графії, науково-популярні та джерелознавчі 
видання, не більше, ніж трьох авторів у співав-
торстві.

Для лауреатів у категорії «Найкраща публі-
кація іноземною мовою, що популяризує істо-
рію Польщі» передбачено грошову нагороду 
розміром 10 000 євро за перше місце, 5000 
євро за друге місце і 2500 євро за третє.

Лауреати в категорії «Найкраща публікація, 
що популяризує історію польської диплома-
тії» отримають 20 000 злотих за перше місце, 
10 000 злотих за друге та 5000 злотих за третє.

Правила подання заявок:
Публікацію потрібно надіслати до 1 червня 

2023 р. (вирішальне значення має дата на по-
штовому штемпелі).

Роботи необхідно подавати у трьох ек-
земплярах, додаючи до них (якщо є така 
можливість) опубліковані рецензії, огляди чи 
відгуки видавництв. Можна також надіслати 
книгу в електронному вигляді на адресу: ddpk.
sekretariat@msz.gov.pl з темою листа: «Konkurs 
Historyczny Ministra SZ».

До заявки додаються письмова згода авто-
ра чи авторів на участь у конкурсі та їхні кон-
тактні дані.

Під час цьогорічного конкурсу розглядати-
муть виключно публікації, видані у 2022 р.

Роботи потрібно надсилати на адресу:
Ministerstwo Spraw Zagranicznych,
Departament Dyplomacji Publicznej i  Kul tu-

ralnej,
Al. J. Ch. Szucha 23,
00-580 Warszawa
На конверті потрібно зазначити: «Konkurs 

Historyczny Ministra SZ».
Можна теж принести книгу особисто з 8:15 

до 16:15 із понеділка до п’ятниці за вищепода-
ною адресою (вхід із вулиці Літевської), зареє-
струвавши її у книзі кореспонденції.

Міністерство закордонних справ не повер-
тає примірників публікацій, поданих на кон-
курс.

Питання щодо конкурсу можна надсилати 
на адресу:  ddpk.sekretariat@msz.gov.pl, за-
значивши в темі листа: «Konkurs Historyczny 
Ministra SZ».

Детальну інформацію про конкурс міні-
стра закордонних справ РП можна знайти тут: 
https://www.gov.pl/web/dyplomacja/konkurs-
historyczny-ministra-spraw-zagranicznych-na-
najlepsze-publikacje-promujace-historie-polski-
i-historie-polskiej-dyplomacji4. 

Джерело: gov.pl 

Konkurs na najlepsze  
publikacje o historii Polski

Ogłoszono Konkurs Historyczny Ministra Spraw Zagranicznych 
na najlepszą publikację obcojęzyczną promującą historię Polski 
i najlepszą publikację w języku polskim z zakresu historii polskiej 
dyplomacji, które zostały wydane w roku 2022. Autorzy mogą 
zgłaszać swoje książki do 1 czerwca 2023 r.

Do konkursu można zgłaszać wyłącznie pu-
blikacje książkowe, zarówno monografie nauko-
we, jak i publikacje popularno-naukowe i edycje 
źródeł, w których liczba autorów nie przekracza 
trzech.

Dla laureatów w kategorii «Najlepsza publi-
kacja obcojęzyczna promująca historię Polski» 
przewidziano nagrodę pieniężną w wysokości 
10 000 EUR za zajęcie I miejsca, 5 000 EUR za zaję-
cie II miejsca, 2500 EUR za zajęcie III miejsca.

Dla laureatów w kategorii «Najlepsza publi-
kacja z zakresu historii polskiej dyplomacji» – 
20  000  PLN za zajęcie I miejsca, 10 000 PLN za 
zajęcie II miejsca, 5000 PLN za zajęcie III miejsca.

Zasady zgłaszania publikacji:
Warunkiem uczestnictwa w konkursie jest 

nadesłanie prac w terminie do dnia 1 czerwca 
2023 r. (decyduje data stempla pocztowego).

Prace na konkurs należy zgłaszać w postaci 
trzech egzemplarzy publikacji, dołączając (jeśli to 
możliwe) publikowane recenzje, opinie i recenzje 
wydawnicze. Dopuszczalne jest także przeka-
zanie książki w formie elektronicznej na adres: 
ddpk.sekretariat@msz.gov.pl z podaniem w tytu-
le nazwy «Konkurs Historyczny Ministra SZ».

Do zgłoszenia dołącza się pisemną zgodę au-
tora lub autorów na udział w konkursie oraz ich 
dane kontaktowe.

Tegoroczna edycja konkursu obejmuje wy-
łącznie prace wydane w roku 2022.

Publikacje należy przesyłać na adres: 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych,
Departament Dyplomacji Publicznej i Kultu-

ralnej,
Al. J. Ch. Szucha 23,
00-580 Warszawa
z dopiskiem na kopercie «Konkurs Historyczny 

Ministra SZ»; 
Można także złożyć na Dzienniku Podawczym 

Ministerstwa Spraw Zagranicznych, wejście od 
ul. Litewskiej, w godzinach 8.15–16.15 od ponie-
działku do piątku.

MSZ nie odsyła egzemplarzy publikacji zgło-
szonych na konkurs.

Pytania dotyczące konkursu należy przesyłać 
wyłącznie na adres: ddpk.sekretariat@msz.gov.pl 
z podaniem w tytule nazwy: «Konkurs Historycz-
ny Ministra SZ».

Szczegółowe informacje dotyczące Konkur-
su Historycznego Ministra Spraw Zagranicz-
nych można znaleźć tu: https://www.gov.pl/
web/dyplomacja/konkurs-historyczny-ministra-
spraw-zagranicznych-na-najlepsze-publikacje-
promuja ce-historie-polski-i-historie-polskiej-
dyplomacji4. 

Źródło: gov.pl

Можливості
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W murach katedry Świętych Apostołów Pio-
tra i Pawła wielokrotnie rozbrzmiewały dzieła 
organowe różnych epok i stylów, dlatego nie-
łatwo zafascynować muzyką doświadczonego 
łuckiego słuchacza. A oryginalność tego koncer-
tu polegała na doborze wykonawców. Organy 
w  ogóle, a na Ukrainie w szczególności, nie są 
rozpowszechnionym instrumentem, nie każde 
konserwatorium kształci organistów. Dlatego or-
ganista jest raczej rzadką specjalnością muzycz-
ną. Łuck jednak, mimo że w mieście w ogóle nie 
ma wyższej uczelni muzycznej, może pochwalić 
się całą plejadą młodych wykonawców grają-
cych na tym instrumencie. Wszyscy są uczniami 
Piotra Suchockiego, tytularnego organisty kate-
dry rzymskokatolickiej w Łucku i jednocześnie 
wykładowcy Wołyńskiej Szkoły Kultury i Sztuki 
im. Igora Strawińskiego.

Program koncertowy otworzyła Olha Tańska, 
uczennica Łuckiej Szkoły Muzycznej nr 1 im. Fry-
deryka Chopina. Jest najmłodszą organistką na 
Wołyniu: ma zaledwie 12 lat. Gra na organach 
pod kierunkiem Piotra Suchockiego od roku, ale 
jako pianistka ma już bogatą praktykę koncerto-
wą, ponieważ występuje od piątego roku życia.

Inni uczestnicy koncertu – Anżelika Oczkuren-
ko, Iryna Nazaruk i Anastasija Sacharuk – też od 
roku grają na organach, tylko Waleria Aleksijczuk 
i Nazar Wowk od dwóch lat. Są studentami klasy 
fortepianu specjalnego Wołyńskiej Szkoły Kultu-
ry i Sztuki, grają na organach jako instrumencie 
dodatkowym. Jeszcze jedna organistka, Bohdana 
Horochol, jest już po studiach. Obecnie pracuje 

jako nauczycielka w szkole muzycznej w Kiwer-
cach i jednocześnie studiuje na Odeskiej Narodo-
wej Akademii Muzycznej im. Antoniny Neżdano-
wej.

Na koniec programu wybrzmiało trio «Andan-
te» austriackiego kompozytora Franza Dopplera. 
Wykonały je Sofia Dmytrenko (skrzypce) i Ana-
stasija Antoniuk (flet) wraz z organistką Anżeliką 
Oczkurenko, dwie pierwsze artystki są również 
studentkami Wołyńskiej Szkoły Kultury i Sztu-
ki im. Igora Strawińskiego. Program prowadziła 
muzykolog Maria Newirko, studentka wydziału 
teoretycznego tej uczelni.

Dzięki bogatej palecie utworów różnych kom-
pozytorów oraz rozmaitości wykonawców kon-
cert był bardzo ciekawy.

Podczas imprezy zbierane były środki na 
wsparcie dzieci i młodzieży z zespołem Downa. 
W sumie na ten cel przekazano 11 100 UAH.

Placówka oświatowa niejednokrotnie wspie-
rała inicjatywy Misji Religijnej Caritas-Spes Łuck 
Parafii Świętych Apostołów Piotra i Pawła Die-
cezji Łuckiej Kościoła Rzymskokatolickiego. Do-
dać należy, że uczelnia posiada klasę organów 
właśnie dzięki wsparciu księdza kanonika Pawła 
Chomiaka, proboszcza parafii katedralnej i szefa 
Caritasu w Łucku, który udostępnił studentom 
oba instrumenty katedralne.

Tekst i zdjęcia: Anatol Olich 

У стінах собору Святих Апостолів Петра 
і  Павла вже неодноразово звучали органні 
твори різних епох та напрямків, тож здивува-
ти балуваного луцького слухача музикою до-
сить непросто. А незвичність цього концерту 
полягала в доборі виконавців. Орган загалом 
і в Україні зокрема є інструментом екстраорди-
нарним, далеко не кожна консерваторія готує 
органістів. Тому органіст – досить рідкісна му-
зична спеціальність. Натомість Луцьк, попри 
те, що в місті взагалі немає вищого музичного 
навчального закладу, може похвалитися цілою 
плеядою юних виконавців на цьому інстру-
менті. Всі вони – вихованці Петра Сухоцького, 
титулярного органіста луцького римо-като-
лицького собору і водночас викладача Волин-
ського фахового коледжу культури і мистецтв 
імені Ігоря Стравінського (ВФККМ).

Концертну програму відкрила Ольга Тан-
ська, учениця Луцької музичної школи № 1 
імені Фридерика Шопена. Вона – наймолодша 
органістка Волині: їй усього 12 років. Музи-
кантка займається на органі під керівництвом 
Петра Сухоцького перший рік, але має вже ба-
гату концертну практику як піаністка, адже ви-
ступає з п’яти років. 

Загалом учасники концерту – Анжеліка 
Очкуренко, Ірина Назарук та Анастасія Са-
харук – грають на органі лише рік, тільки Ва-
лерія Алексійчук і Назар Вовк – другий. Вони 
– студенти циклової комісії спеціального 
форте піано Волинського фахового коледжу 
культури і мистецтв, а на органі як на додат-

ковому інструменті займаються за бажанням. 
Ще одна органістка Богдана Горохоль уже за-
кінчила коледж. Зараз вона працює викладач-
кою в Ківерцівській музичній школі й водночас 
навчає ться в Одеській національній музичній 
академії імені Антоніни Нежданової.

Програму завершило тріо австрійського 
композитора Франца Допплера «Анданте». 
Його разом із органісткою Анжелікою Очку-
ренко виконали Софія Дмитренко (скрипка) 
та Анастасія Антонюк (флейта) – теж студент-
ки Волинського фахового коледжу культури 
і мистецтв імені Ігоря Стравінського. Вела про-
граму лекторка-музикознавиця Марія Невір-
ко, студентка теоретичного відділу ВФККМ.

Завдяки багатій палітрі творів різних ком-
позиторів і розмаїтті виконавців концерт вий-
шов дуже цікавим. 

Під час заходу збирали кошти на допомогу 
та підтримку дітей і молоді із синдромом Дау-
на. Всього з цією метою передали 11 100 грн.

Навчальний заклад не вперше підтримує 
ініціативи «Релігійної місії Карітас-Спес Луцьк 
парафії Святих Апостолів Петра і Павла Луць-
кої дієцезії Римсько-католицької Церкви». До 
речі, коледж має клас органу саме завдяки під-
тримці отця-каноніка Павла Хом’яка, пароха 
кафедральної парафії й керівника благодійної 
організації, який удоступнив обидва кафе-
дральних інструменти студентам для занять.

Текст і фото: Анатолій Оліх

W niedzielę, 14 maja, w katedrze rzymskokatolickiej w Łucku 
odbył się koncert muzyki organowej. Kolejny, lecz jednak wyjąt-
kowy.

У неділю, 14 травня, в римо-католицькому кафедральному 
соборі в Луцьку відбувся концерт органної музики. Черго-
вий, проте все ж унікальний.

Muzyka organowa w wykonaniu młodych łucczan
Органна музика у виконанні юних лучан
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Pani 
ANNIE KLEBANOWICZ,

wieloletniej członkini 
SKP im. Ewy Felińskiej na Wołyniu,

z okazji jubileuszu 90-lecia
składamy najserdeczniejsze życzenia

nieustającej pogody ducha
oraz kolejnych lat w zdrowiu, szczęściu i radości.

Stowarzyszenie Kultury Polskiej
im. Ewy Felińskiej na Wołyniu


